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Imponują e z o y c lę s l* i  \  i  S. w ^odzi.
Wzrost głosów socjalistycznych w wszystkich miastach Kongresówki.

Zaostrzenie się konlliktu bułgarsko-jui osłowiaóskiego.

W Łodzi P. P. S. otrzymała 23 mandatów.
LoD ż, 10 10.. ((Pat.). Czasowe wyniki 

'Wyborów do rad[y miejskiej w Lodzi wedle 
protokołu głównej komisji wyborczej p o ed 1- 
srawiaja się następująco: Uprawnionych do 
glosowania 1500.817. głosowało ogółem
242.809 yzyli 70 proc. Ważnylch głosów od­
dano 200.758. unieważniono głosów 42.111. 
Dziennik w yborczy 2041. Lista N r. 1 (nie­
mieccy socjal.) 165 115 głosów m ana. 7. 
L ista N>. 2 (P. P. S.) 55.702, m andatów  21. 
Lista N r. 3 Cli. D. 1 1.1 OS, unand. 0. lista 
Nr. 1 Bund 13.993. m a n d  6, lista N r. G 
Poale Sion 7.000, 5 mand., lista N r. 7 N. 
P. R. lewica 13.194, 5 mand lista Nr. 10. 
niezależni socjaliści 2.760 1 mand. lista 11 
N. P. R. praw ica 1.74 1 bez m andatu, lista 
N r. 12 właściciele nieruchomości na przed­
mieściach 6 700 m a ud1. 2. lista Nr. 15 Poale 
Sion lewic,a 610 bez m andatu1, lista 17 inwa­
lidzi 2.848. 1 m andat, lista Nr. 18 Zjedno­
czenie niemieckie 7.299. 3 m andaty, lista Nr. 
20 Polacy bezpartyjni 198 głosów bez m an ­
datu. lista N r 21. Hitach Duth 2.283 bez< 
m andatu, lista Nr. 22 żydzi relig ijn i 4,679 
1 m andat, lista Nr. 215 żydzi mieszczanie 
1.322 bez m andatu, lista  N r. 24 resursa rze­

mieślnicza 10.435, 4 m andaty, lista N r. 25 
Rlok pracowniczo-gospodarczy 2.627 1 m an­
dat. lista 26 demokraci żydowscy 3.71 1, 1 
m andat, lista Nr. 28 Polski komitet wybor- 

prawica 8.(595. '3 (mandaty, lista 'N ,r. 29 
ortodoksi żydowscy' 11.36 1 4 m andaty1, lista 
Nr. 30. s jon iści 11.087 1 m andaty, lista Nr. 
31 Żydowski kom itet gospodarczy 1.801 bez 
m andatu, lista  Nr. 152 lokatorzy, 39 bez mand.

Przy w yborach do rady miejskiej w r. 
1923 lista Nr. 2 (PPS), o trzym ała 19.004 
głosów, lista N . 7, N PR . 42.882 i lista 
Nr. 8 Chrześcijańska Jedność narodbwa o b j- 
onie N r 28 57.777. ,,

WARSZAWA. 10 10. ,(tel. I ł . ) .  Wynik 
wyltorów w Lodzi wywołał wielką radość 
wśród tamtejszych m as robotniczych. Ło­
dzianin1' wydal nadzwyczajne wydanie. — 
Wszystkie stronnictw a socjalistyczne powię­
kszyły swój stan posiadania.

P. P. S. OTRZYMAŁA 56.200 GL.. 23 
,MANDATÓW. * 

podczas gdy przedtem m iała 9 mandatów. 
N PR. spadła z 20 m andatów  na 5. endecja 
z 1 t na 3. chadecia z 10 na 5.

W Łomży P. P. s otrzymała fi mandatów, w Grodnu 4, w Kielcach 4.
ŁOMŻA. 10 10 '(AW.). Wynik wyborów 

do rady miejskiej przedstaw iają-się następu- 
Z ogćbtej liczby; 21 mandatów otrzym ał ko­
mitet jedności narodowej 9 mand1.. socjaliści 
6 mand., komuniści bez m andatu, blok ży­
dowski 7 m and.. Rund' 2 m and.

GRODNO. 10 10. (AW.). Wynik wybo­
rów  do rady miejskiej przedstawia się nastę­
pująco: Żydzi narodow cy 13 m a n d . Bund1

3 mand., Poalej Syon 1 mand., blok pol- 
sko-chrześcijański 9 mand.. PPS 4 mand.. 
komuniści 5 mand., Rosjanie i B iałorusini 
nie otrzym ali ani jednego m andatu.

Kielce 10 10. (AW .). Wynik wyborów! 
do radffi miejskiej przedstawia się następu­
jąco. Rlok chrześcijański 13 mand'.. PPS ; 
1 imand.. lewica socjalistyczna 2 mand.. NPR 

prawica 1 mand.. Ortodoksi 4 mand1.

Zwycięstwo socjalistów w Hamburgu i Królewcu.
BERLIN, 10. października. (Pat.). W yborg oo wa­

dy miejskiej będącej jednocześnie parlam entem  w o l­
nego m iasta  Hamburga jda ły  pow ażne zwycięstwo 
trakcji socjalistycznej, która uzyskała 244.000 g ło­
sów  to  znaczy o  70.000 więcej niż w r. 1924. Poważny 
sukces Odnieśli również kom uniści uzyskując 110.000 
głosów  to  znaczy o  30.000 więcej niż w p o p  rzednieli 
wyborach. S tronnictw o niem iecko-narodow e uzyska­

ło  98.000 to  jest o  8.000 więcej, niż przy wyborach 
poprzednich. Sti onnictwo dem okratyczne centrum i 
niemiecka p artja  ludow a uzyskBły mniej więcej tę 
sam ą ilość głosow .

KRÓLEWIEC, 10. października. (AW). W  wyniku 
wczorajszych wyborów do rady miejskie poważny 
sukces odniosły tu ugrupow ania lewicowe i to  za- 
lów no  socjaliści jak i komuniści, którzy uzyskali

po 26.000 głosów  i po 15 m andatów. N atom iast 
nacjonaliści stracili Kilkanaście .mandatów w porów ­
naniu z rokiem ubiegłym. Ten sukces ugrupow ań sp o ­
łecznie radykalnych stolicy Prus W schodnich jest 
Objawem niezwykie charakterystycznym .

Wybory gm inne w Ka liszu
KALISZ, 10. października. (Pat). W yniki wyborów 

ab  r,ad|y miejskiej według tymczasowych oLdiczeu główL 
nego kom itetu wyborczego przedstaw iają się następu­
jąco:

Uprawnionych do g łosow ania było 27.005. Gło­
sow ało  ogółem  21.230 czyli 79 p roc. W ażnych gło­
sów oddano 19.905. L ista Nr. 1. Poale Sjon lewi­
ca Otrzym ała 1.085 głosy (2 m andaty), lista Nr. 2. 
P. P. S. 2.005 (4 mandaty)', lisia Nr. 4. Bund 973 (2 
m andaty); lista Nr. 5. Poale Sjon prawica 160 (bez 
m andatu); lista Nr. 7. N. P. R. prawica 1.628 (3 m an­
daty); lista Nr. 8. żyazi dem okraci 454 (bez m anda­
tu); lista Nr. 10. niezależni socjaliści 1.517 (3 m an­
daty); lista Nr. 11. rzemieślnicy żyaowscy 962 (2 m an ­
daty); lista Nr. 12. Polski kom ite t dem okraytczny (sa­
nacja) 1.389 (2 m andaty); lista Nr. 13. Jedność naro ­
dowa praw ica 3.076 (6 m anaatów ); lista Nr. 14. Polski 
kom itet w yborczy (dotychczasowa g ru p a  rząaząoa) 
2.362 (4 m andaty); lista Nr. 15. A juda 1 głos (bez 
m andatu); lista Nr. 16. Żydzi zjednoczeni 2.756 (5 
m andatów ); lista Nr. 17. żyaowśki blok wyborczy 
737 (1 m andat).

Żałoba na L itw ie
KOW NO. 10 10. (AW.). Dzień w czoraj­

szy obchodzono żałobnie we wszystkich ko­
ściołach litewskich, odpraw iając nabożeństwa 
na intencję odebrania W ilna ^Polsce. Miasto 
ustrojono Hagami owiniętymi w czarną krę­
p e  P ism a wyszły w żałobnych obwódkach. 
Urzędowa „Lietuva“ zamieszcza artykuł pre­
m iera W aldem arasa wzywając' naród litew­
ski do solidarności i dający) wyraz nadzieji 
n a  rychle odebranie W ilna Polsce.

SPRAWA POŻYCZKI AMERYKAŃSKIEJ.
WARSZAWA, 10. października. (Tel. wł.). Sprawa 

pożyczki w ciągu dzisiejszego anja nje posunęła się 
naprzód. Do w ieczora odpow iedź od -konsorcjum am e­
rykańskiego nie nadeszła. Decyzji należy się spodz ie­
w ać w ciągu jutrzejszego dnia.

MINISTER ZALESKI W  NICEI.
NICEA, 10 października. (Pat.). Dziś w  połud­

nie przybył tu ąUnister Zaleski.
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Siódma rocznica oswobodzenia Wilna.
M arszalek Piłsudski w Wilnie.

W ILN O , 9 10. '(Lat.). W niedzielę rano I 
przybył no dworzec wileński pociąg wiozą­
cy. M arszalka ze świtą. Peron i sale dworca 
wypełniły szczelnie tłumy publicznośbi. woj­
sko. oddziały przysposobienia wojskowego o- 
t az reprezentanci władz.

O godz. 13*30 zebrała się w Wilnie, w- 
pałacu reprezentacyjnym , -pod przewodnic­
twem prezesa Rady m inistrów  Piłsudskiego 
konferencja.

N a godz. 18-tą Marszałek Piłsudski wy­
znaczy! 2-gą konferencję.

Tem atem  obu konferencji by ła  sprawa 
represji, jakie stosuje rząd Litw y kowień­
skiej względem mniejszoś|Ci polskiej.

W ILNO. ,9 10. (Pat.). O godz. 9 rano 
odbyła się defilada oddziałów wojskowych 
załogi wileńskiej, skoncentrowanych w kom­
plecie. Defiladę na placu koło bazyliki ode­
b ra ł gen. Żeligowski.

Ullelkt wiec protestacyjny przeciw terrorowi litewskiemu.
W ILN O . 9 10. (Pat.). Popołudniu odbył 

się iw sali Imiejskiej wiec. celem zaprotestow a­
nia przeciw ostatnim  zarządzeniom  rządu 
litewskiego, skierow anym  przeciw polskiemu 
szkolnictwu. Obszerna sała m iejska nie mo­
gła pomieścić olbrzym ich tłumów przyby­
łych na wiec.

Po przemowach przedstawiciel1 poszcze­
gólnych ugrupow ań politycznych uchw alo­
no rezolucję, k tó ra brzm i (w skróceniu): 

Zebrani na wiecu uroczyście oświadczają 
że uje dopuszczą, do gnębienia polskości, nie 
dadzą deprawować poiskich dzieci i nie osła­
bią wysiłków skierowanych w celu zapew­
nienia Polakom w państwie litewskiein swo-

WARSZAWA. 10. października. (A. W .) W  łonie 
rządu ustalić m iano term in rozw iązania sejmu na 30 
listopada. Nowe wybory 'do Izb ustawodawczych m ia­
łyby się odbyć w 3 miesiące później t. zn. najpóźniej 
w  niedzielę, 25. lutego 1928 r.

Ze względu na to, że dla wyborów sejmowych 
przewidywany jest term in niedzielny, zw ołanie sejmu 
nastąpiłoby w  trzeci w torek po dniu wyborów, I. j.

I bodnego rozwoju polskiej oświaty i k u ltu ry  
i że w trosce o słuszne praw a narodbwe Po­
laków na Litwie naród polski jest jednom y­
ślny  i solidarny, że poprze wysiłek przez 
rząd polski w tej dziedzinie podjęty.

W ILN O . 9 10 (Pat.). Marszalek Piłsud­
ski przyjął prezydjum  wiecu protestacyjnego, 
które przedłożyło pi M arszalkowi uchwalo­
ną na dzisiejszym wiecu rezolucję. O godz. 
19 odJwl się w pałacu Mostowym, wydany 
przez wojewodę obiad) w którym  wziął udział 
udział p. m arsz. Piłsudski, baw iący wi W ilnie 
ministrowie, oraz szereg osób z pośród m iej­
scowego społeczeństwa.

19. m arca 1928. Term iny te zgodne-są  z brzmieniem 
konstytucji, m im o bow iem , „e wybory obecnego Sejmu 
nastąpiły 5 i 12 listopada 192, konstytucja przewi­
duje nie w ybory co 5 lat, a!e pięcioletnie trw anie 
m andatów  .posłów  i senatorów-. Trwanie m andatów  
zależy Od term inu ukonstytuow ania się Izb usta­
wodawczych t. zn. 1. gruania 1922.

Zamach na prezydenta Litwy?
P rasa  berlińska donosi o rzekom ym  nie- 

udałym  zam achu na Smetonę. podczas po­
święcenia sztandaru pułku huzaróu imienia 
księcia Janusza Radziwiłła, którego Kowno 
adoptowało na patrona swej armji.

Zamach został udarem niony w ten spo­
sób. że bawiące się w1 pobliżu koszar dzieci 
znalazły długi sznurek. którego wygląd 
zwrócił uwagę żołnierzy) Stwierdzili oni. że 
był to lont, prowadzący1 do koszar, gdzie 
była ustawiona maszyna piekielna.

Policja dokonała szeregu aresztowań.
Doniesienie to zaopatru je „Voss. Ztg.“ 

uwagą, że jest to sygnał niebezpieczeństwa 
wojennego. ..bowiem w tak napiętej atm o­
sferze. jaka się w ytw orzyła w ostatnich 
dniach między Polską a Litwą, wl- każdej 
chwili spodziewać się m ożna uderzenia gro­
mu".

Czyszczenie poselstwa sowieckiego 
w Warszawie.

BERLIN. 10. października. (A. W .) Neokadecki 
,,Rul“ donosi, iż w przedstawicielstw ie sow-eckiem 
w  W arszaw ie, zajść m ają w wyniku objęcia obow iąz ­
ków  przedstawiciela przez B ogom ołow a daleko ida 
ce zm iany i op rócz U ljanow a otrzym ać miałby dymi­
sję sekretarz przedstaw icielstw a sow ieckiego w W a r­
szaw ie Arkadjew. .

Jak w iadom o, raaca poselstwa sow ieckiego Ulja- 
now , przed kilku dniami wywoła! po pijanem u awan­
turę w  jednej restauracji, przyczem  przyszło do bójki.

KU CZCI POLEGŁYCH PCD RADZYMINEM.
WARSZAWA, 10. października. (Pat). W  n ie­

dzielę na polacn poo Radzym inem , w miejscu, gdzie 
w  dniach sierpniowych r. 1920 ro zeg ra ła  się de­
cydująca bitw a O W arszawę, nastąp iło  poświęcenie 
pom nika kaplicy ku czci poległych bohaterów . Na 
uroczystość tę przybył prezydent Rzeczypospolitej,

Iftfl______________________________________________
V

Na temat rozwiązania Sejmu i nowych wyborów.

(Z przemówienia tow. Hankiewicza).
► ' II. (?»

N iem a przeciwieństwa między] patrjotyz- 
mem, a międzynarodowym braterstwem  lu­
dów. Przeciwnie, łączą się one w jbdńą nie­
rozerw alną całość. Wielki bojo'wńik socja­
lizmu. wielki m ęczennik ideji socjalizm u, po­
koju i b raterstw a narodów Jaures. wypowie­
dział pam iętne słowa: „Odrobina między na­
rodowości oddala od; ojczyzny) wiele niędzy1- 
narodowości przyw iązuje do ojczyzny; tro­
chę patrjo tyzm u oddala od AI i ę d zy n a r  oc.ó w k i. 
pełnia patrjo tyzm u -prowadzi dio Międzynaro­
dówki !"

Nie może być wolnym naród) który] gnę­
bi inne narody, k tóry1 u ja rzm ia  ludy sąsie­
dnie Tylko obok wolnych i niepodległych 
narodów1 może każdy naród1 swbbbdńie roz­
wijać się. — może swobodnie o wielkie swe 
cele i zadania walczyć proletarjat. ,

Nie będzie silną niepodległa Polska, nić 
będzie trw ałym  i pewnym jej byt niepodle­
gły. jeśli w granicach sw;ego państwa gnę­
bić będzie naród  ukraiński, czyj białoruski, 
czyj inną narodowość.

Reakcjoniści wszystkich krajów- i n aro ­
dów są wielkim obozem. Iktóryi .— m im o swe 
wzajemne antagonizm y i przez swe antago­
nizm y — jest jednym wielkim obozem wbjny. 
jednym, groźnyim. niep-rzejeldnanylm wrogiem, 
pokoju !

I jeśli dziś w  tyłu (miejscach widzimy 
piętrzące się antagonizm y i konflikty], jeśli 
to tu. to tam grom adzą się groźne chmury] 
i od czasu do czasu złowrogie widać błyska­
wice i złowrogie słychać grzmoty, zwiastu-,

jące burzę. — to tem bardziej należy za­
cieśnić szeregi klasy: pracującej, tem silniej 
zjednoczyć braterskim  sojuszem p ro le ta rja t 
wszystkich krajów  i narodów, tem  bardziej 
garnąć  się należę pod sztandar czerwony 
międzynarodowego socjalizmu !

Wszak nie może po raz drugi rozpętać 
się taka straszliwa burza jaką już przeżyła 
raz ludzkość! Ponowny, wybuch wojny byłby  
ru iną  cyw ;,izacji i ludzkości. Dwanaście uri- 
ljonów ludzi zginęło podczas wielkiej w ojny 
św iatow ej; dwanaście -mil jonów lodzi w kwie 
cie wieku i sił skosiła kosa wbjenna. M or®  
krwi i łez. zgliszcza i ru iny  — wszystko 
to zanadto świeżo m am y wszyscy p rzra  oczy­
ma. by obojętnie patrzyć na intrygi niepo­
czytalnych. niesumiennych mężów stanu. — 
którzy dalej idlą idpogami dawnej przedwo­
jennej dyplom acji i -'doprowadzić mogą do 
tej dyplomacji fatalitylch wyników!.

A kapitalizm jest bezlitosny, nieubłaga­
ny  ; i strasznym  jest jeśli przeciw nicinuil 
nie stanie w zwartylm szeregu obóz proleta- 
r ja tu  socjalistycznego, do którego dziś, oczy 
zwraca bała cierpiąca i m yśląca ludzkość, 
spragniona pokoju. Czyż nie jest grozą dla 
pokoju polityka impierjalizmu angielskiego, 
k tóry  drży o swą hegemonję w' k ra ju  i w 
koloiijach. k tó ry  widzi, jak dlo wolności rw ą 
się unii jonowe rzesze jego pokornych, -daw- 
niylćh niewolników; w krajach  dalekich. ,ak 
p ro le tarja t w Anglji samej sięga śmiało po 
władzę w kraju  ? I Czyż jest cps straszliwsze­
go dla ludzkości (całej, ja k  kapitalistyczna 
Ameryka, władczyni przed1 k tó rą  korzy się 
jej d+użniczka. niewólniicia-Europa ? ! — Ta1 
Ameryka, k tó ra całej ludzkości rzuciła we­
zwanie. skazując na śmierć, na straszną m ę­
kę siedmioletnią niewinnyjch męczenników ? ! 
Cz,y mord. popełniony na  Sacjco i Vauzettim  
nie jest zbrodnią o p o m s t ę  db nieba w ołają­
c ą  ? C;ziy to  piętno Kainowe niepokoi sumienie, 
kapitalistów Nowego Świata?

W szyscy zjeanoczyć m uszą swe myśli i 
serca, zjednoczyć swe siły’, by] kres położyć 
tej polityce nieodpowiedzialnej, dla której i- 
graszką jest ludzkość, jej przyszłość, jej ju ­
tro  jaśniejsze ! W szyscy ! — mężczyźni i ko­
biety. starsi i młodzi ! A' młodzież niechaj do 
walki tej wniesie ten  sk arb  bezcenny, któ­
rego jej zazdrościł wielki poeta niemiecki. — 
,den uneigeimutzigen GroO". ..die uneigen- 

nutzige Th ranę J^TJHeine). — Niech ..gniew' 
bezinteresowny". gnieW1 wobec straszliwych 
nieprawości i krzywd przetopi w jasną myśl. 
w ideie socjalizmu, k tóry1 krzyWdi te usu­
nie: niech „lze. bezinteresow ną", współczu­
cie dla krzywd, jakie cierpi ludzkość p racu­
jąca. przetworzy- w czyn ofiarny dla ziszcze­
nia ideji socjalistycznej !

Pod sztandar czerw ony garnijcie się. 
przyjaciele młodzi, bo ku tem u sztandarowi 
dziś oczy swe zw raca ludzkość cala. bo w 
obozie socjalistycznym  dziś leży przyszłość, 
w Walce tego obozu leży wyjście z dzisiejszej 
niepewności, z dzisiejszego chaosu świata ka­
pitalistycznego !

Przed wiekami, kiedy zmrok zap a d  nad 
światem starożytnym , kiedyi k o n a ł Rzym Ce­
zarów. irzeicznjicy i fob jownioyl ówczesnej r e ­
wolucji z dum ą wskazywali na swój sztan­
dar. jako na  ostoię pewną Wiśpróa odmętu po­
wszechnego. ..Stat iorux — du-m volvitu:r or- 
bjs !“ „"Stoi niezachwianie krzyż, podczas gdV 
po za nim  chwieje się i rozpada św ia t!“ 
I dziś. gdy pękają wszyjstkie -wiązadła gospo­
darczego, politycznego i kulturalnego życia 
s-wiata kapitalistycznego, gdy o odlm-ętu kon­
fliktów świat ten. w yjść nie może. — nie­
zachwiany stoi. jak zwiastun przyszłości jas­
nej — jak symbol pokoi a) symbol b ra te r­
stwa ludów, symbol wyzwolenia pracującej 
ludzkości — sztandar nowoczesnej rewolucji, 
czerwony sztandar socjalizmu !
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Dyktatura proletariatu jako aktualna droga
walki proletariatu.

i.
1 .  1

Yvalka, k tó rą  prowadzi zorganizowana 
pod sztandarem  Socjalizm u klasa robotnicza, 
jest walką o dziejowym olbrzym im  zakhesie.i 
Jest to nietylko dźwiganie się m il jonów ludzi 
z okrutnej zależności gospodarczej, nietylko 
wjylwlalczanie praw obywatelskich' w1 piaństWie 
lecz jest to także ruch wlylzWoleńczyi duicliowej 
i m oralnej natury .

Rulch socjalistyczny! dawno już przestał 
być  ruchem  ślepego żywiołu. dawno już po­
tęga klasyi robotniczej oświecona jest przez 
naukę ścisłą, przez doświadczenia pokoleń, 
przez pracę talentów  rosnących wl samej 
walice. ' i

Ale żaden ruch m asow y nie pozbyWa sią 
..żywiołowości'4 swojej klasy. fW chwilach 
przełomowjtyh. w chwilach zaostrzania się 
walk społecznych, czy1 politycznych, m asy  
(nietylko robotnicze) skłonne są do reago­
w ania 'żywioloweuń odrucham i gniewu lub 
rozpaczy, odrucham i, nie licząęemi się ani 
z nauką, ani z dziejowem doświadczeniem 
P ła c ą  też za to nieraz najokruiniejszeimi stra­
tami. osłabieniem i uwstecznieniem.

W iedzą o tem rządżąciyj i często calyt 
swój „rozuim stanu" zużyw ają na to. żel f i  
wrogi ruch m asow y doprowadzić d5* ślepej 
„żywiolowlości". do szaleństw i jawnie non- 
sensowych ..uproszczeń! w1 tym tylko celu. 
zeby postawić m asę w położeniu bez wyjścia. 
Karabiny, maszynowe nowoczesnych azmji 
odgrywają potem swoją straszliw ą rolę.

Uproszczenia symplistyczne olbrzymich 
zapasów dziejowych, kształtujących się boga­
tym  wzorem zależnie od układu sil społecz­
nych. dziejowego znaczenia danej klasy, pań­
stwowych racji stanu, położenia gospodarcze­
go. stopnia organizacji itd. — będzie zawsze 
pociągało uimysły ludżkie. tak. jak nie dla 
się prawie wytępić znachorstwa. proroctwa 
wróżek i t. p. rzeczy i to nietylko u ^pro­
stych" ludzi. Jecz i u obdarzonych stopniam i 
uni w er syteckimi...

Pierwszą ..żywiołową" akcję nowoczesne­
go p ro learjattu  obserw ujem y ppzed przeszło 
stu luty. Palenie przez (robotników fabryk, 
aby  w ten „prosty" sposób zniszczyć niena­
wistnego k o n k u r e n t a  — m aszynę, było wów­
czas najbardziej nopularnym  lecz najm niej 
utrzym ać się dającym, jako droga walki, od­
ruchem  żywiołowym. Ja  sam mogłem jeszcze 
obserwować w Krakowie b un t bieduych 
szewców, którzy usiłowali zdemolować skle­
py z tan.em . fabrycznem  obuwiem...

ATiezupomniane są spory! prowadzone nie 
tak znow dawno przez socjalistów w K ró­
lestwie na tem at „terom  ekonomicznego", 
hasła znakomicie „upraszczającego" trudną  
walkę klasową pi oletąrjatu. Hasło to dopro­
wadziło było w praktyce db powstania naj­
głupszych. jakie widziano, organizacji rzeko­
mo socjal.stycznych i rzekomo rewolucyj­
nych. po których n a  szczęście dtzisiaj śladu 
w1 Polsce nie zostało.

A sław na „greve generale" (strejk gene­
ra ln y )?  Owo „uproszczenie" tak popularne 
we F ran cji przed laty: jeszcze dwudziestu, a 
tak dziecinne, że dzisiaj n ik t o czeinta podo­
bnym  nie chce nawet mówić. A przecie było 
to tak cudownie proste: „Strejk generalny" 
trzeba rob ić  tak arugo. aż się, ustró j kapitali­
styczny załamie i — przyjdzie u s tró j socja­
listyczny. 1 znowu utw orzyły się oparte na 
tem znachorstwie odrębne organizacje, ma­
jące tyiko jeden — najsm utniejsziy — re­
zultat. że rozbiły, jednolitą partję francuską 
n a  długie la ta  !

2.
Dzisiaj m istrzam i „uproszczeń" najrady  

kalniejszych pod słońcem są kom uniści, a 
kluczem centralnym  tych uproszczeń je'st ich

hasło „dyktatura proletarjatu", tem pewniej 
jako generalny środek rzuioane światu, że; 
przecież dziesiąty rok m ija. odkąd1 zorganizo­
wali ogromne państwo na zasadzie owej „dy­
k ta tu ry  psroletar j atu".

Zastanów m y się tedy nad1 rosyjską „dy­
k ta tu rą  proletarjatu". SocjaliMi europejscy: 
zebrali już tak bogaty m aterjal w1 tej sprawie,1 
że m ożem y operoWać szeregiem pewników, 
iczyli rzeczy ustalonych. ,

1*0 trzech latach gigantycznej wojny, po­
woi. gjącej pod1 brońL kilkanaście miljonów 
żołnierzy, po wyniszczeniu gospodarczcni k ra 
ju. po ujaw nieniu zdrady państwbwej u gor; 
po okropnych klęskach w ojennych i zdezor­
ganizowaniu1 arm ji. wybuchła w ,ioku 1917 
w: Rosji rewolucja, w której najbardziej r e ­
wolucyjni bolszewicy logiką rew olucyjną bio­
rą  igJórę i zwołują — K onstytuantę. Powblali 
do głosu c a l n a r ó d .  I oto okazuje się. że 
olbrzym ia większość przedstawicieli tego na- 
roaii jest za parlam en tarną demokracją ! — 
Gdyby wola tych przedstawicieli spełniła się. 
otw orzyłoby się olbrzymie pole pracy oby­
watelskiej i Wólki (politycznej dla stukilku- 
dźiesięiciu m iljonów  ludzi. Granice E uropy  
posunęłyby się aż dó U ralu... Bolszewicy! u- 
prasztozają sprawę, otactzają Konstytuantę — 
karabinam i maszynowemi, rozpędzają ją  ha­
niebnie. odrzucają dem okrację parlam entar­
ną i proklam ują przeciw ‘olbrzym iej w ię­
kszości narodu dyk ta tu rę  swojej partji, nazy­
w ając to nielogicznie ..dyktaturą prolelarja- 
tu “ Despotyzm zWylciężył. Azja przesunęła 
swoje granice aż do — /dolbunow a...

..D yktatura ( proletarjatu" jest w[ Rosji 
bolszewickiej od początku rządem  gWaRu i 
przemocy mniejszości nad większością. Mniej 
szość rządząca nie^ wynosi nawet pól p ro­
centu ludności i u trzym uje się przy władzy1 
przez tak o k ru tną  i krwawą przemoc, że 
żadne inne cywilizowane społeczeństwo po­
dobnie dzikiej ty ran ji by1 nie zniosło.

Niepodobna wyobrazić sobie k ra ju 1 w Eu-! 
ropie Zachodniej, llegającego władzy, pod 
której rządami skonało z głodu siedm. a 
jak inni badacze twierdzą, jedenaście m iljo­
nów ludzi w jednymi roku ! Ale za pomotcą 
okrucieństw godnych1 dawńybh carskich, bol- 
szewiiugj .dyktatura proletarjatu" nie osią­
gnęła żadnych celów ideowYlch proletarjatu. 
Przeciwnie, zaprzeczyła im Wszystkim.

Rebotnik rosyjski w alczył pirzez długie 
lata bohatersko o wolność polityczną, o trzy­
mał od bolszewików niewolę; walczył o po­
prawę bytu. otyzymał nędzę; walczył o roz­
wój obywatelski, otrzym a! b iu rokrac ję  so­
wiecką.

Przem oc tak znikomej mniejszości m u­
siała z n a tu ry  rzeczy  wziąć sobie do pomocy 
trzykrotnie większą liczbę pomocników ob- 
cyCh. często wrogich Władzy sowieckiej i nie 
mogła zorganizować społeczeństwa na zasa­
dzie proletarjackiej, a już zgoła socjalistycz- 
n ej.

To też w krótce po m ordach i rzeziach, 
po przejawieniu siły, rzekomo najbardziej 
„dyktatorskiej" władzy, bolszewicy1 ustępują 
dobrowolnie przed1 kapitalizmem i przed1 bo­
ga tem Chłopstwem, a resztę przcm yshi i hań j 
dlu organizują w państwowych trustach, nie 
m ających nic wspólnego z socjalizmem ani 
z proletarjatem  Nędza blisko dwu1 m iljonów  
bezrobotnych, krocie tysięcy' wałęsających 
sic po Rosji sierót, ucisk despotyczny ca)ej 
lUdności i ciągłe s ta ran ia  rządu o dostanie 
pieniędzy, od kapitalistów 1 zagranicziiyjch za 
sprzedane skarby ziemi rosyjskiej, oto .są 
owoce owej potwornej „dyktatury  ppoleia- 
rja tu " .

Sprawcy tej ponurej tragedji proletarjatu 
— bolszewicy, m a ją  odwagę powoływania się 
na — K arola Marksa ! On to m iał być ich

nauczycielem, jego to wskazania m iały się 
na terenie Rosji u rzeczyw istn ić!

Karol Marks piszący! swoje genjalne 
dzieła w połowie XIX wieku przewidywał a- 
priozyicznie moment takiego rozwoju siły! ro­
botniczej w społeczeństwie kapilalisljcznem . 
że do wprowadzenia w żylcie ustro ju  socja­
listycznego potrzeba będzie kiedyś tylko — 
ki tkiego czasu przejściowej dyktatury  zor- 

* ganizowanej partji robotniczej, która już 
właściwie zwyciężyła przez swoją potęgę w! 
społeczeństwie najwyżej rozwiniętem. two- 
rzącem  objektyWne w arunki dla powstania 
społeczeństwa socjalist. Cała teorja Marksa 
polega na przesłance: nabpotężnytm rozwoju 
kapitalizmu, działającego ekonomicznemi 
środkami na społeczeństwo, w1 kierunku jego 
/.rewolucjonizowania, przez oderwanie m as 

-chłopskich od1 roli. sproletaryzoWanie w arstw  
(średnich i ogrom ny w zrost liczebny i po­
tęgę organizacji proletarjatu. mającego przed 
sobą kapitał nowoczesny, skoncentrow any w 
ręku tieznacznej mniejszości. ,.\Yy w la szczy­
cicie będą wywłaszczeni !“ — pisze Marks 
— przyczem „wywhiszczyiciele" to znikoma 
mniejszość, a „wywłaszczający'", to olbrzy­
mia większość społeczeństwa.

Jak się przedstawiać będzie ostatnia faza 
przejścia ustro ju  kapitalistycznego w  ustrój 
socjalistyczny, tego oczywiście największy 
nawet 'genjusz lrdzki naprzód przewidzieć 
nie może. To też Marks w.skazylwhł na konse­
kwencje rozwoju kapitalizm u nowoczesnego 
przy nąjw yźszem  jego natężeniu, a Więc 
przy równoczesnym rozwoju potęgi klasy 
robotniczej, zorganizowanej pod sztandarem  
rewolucyjnego socjalizmu-

Rosyjska rzeczywistość mogła stworzyć 
tylko potworną karykaturę przypuszczeń — 
K arola Marksa. To też gorąca wyz Dawczyni 
Marksa i zwolenniczka bolszewizmu. ale ży­
jąca przez całe ż'ycie w Eulropie dr. Róża 
Luksem burg m usiała potępić bolszewizm za 
zdeptanie demokracji przez dyktaturę.

arna g .

Trzęsienie ziemi w Czechosłowacji 
i w Wiedniu |

PRAGA. 10. października. (Pa.) W  niedzielę, O 
godz. 20. ooczuto tu  dość silne trzęsienie . ziemi, 
trw ające kilka sekund. Trzęsienie zienij odczuto ró ­
wnież w Bernie M orawskiem i Pilznile.

BRATJSLAWA. 10. października. (Pat). Onegda) 
około  godz. 21 oaczuto tu silne trzęsienie ziem i, trw a­
jące 8 sekund. Tow arzyszyły mu głuche odgłosy pod ­
ziemne, silne zw łaszcza wzdłuż brzegów Dunaju. T rzę­
sienie ziemi w yw ołało panikę wśród m ieszkańców, 
którzy w popłochu opuszczali m ieszkania i g ro ­
madzili się na ulicach.
1 WIEDEŃ. 10. października. (Pat.) Podczas oneg- 
gajszego trzęsienia ziemi zaw aliło  się kjlka kominów. 
W  teatrach p o w sta ła  panika, k tó rą  jednan rychło O- 
panow ano. W instytucie m eteorologicznym  cżęść apa­
ratów  zosta ła  zniszczona.

Katastrofa na W iśle.
3 osoby utonęły.

WARSZAWA. 10. października. (A. W .) Dziś o  
godzinie 3 -de j nad ranem  między Mjędzyszynem a  
W ilanow em , łódź znajdująca się na W iśle, która w io­
zła handlarzy ow ocam i, natrafiła na t. zw. „fale kjrun- 
tów ki“. Lodź przewróciła się, przyczem  znajdujący 
śię wi niej kupcy wpadli ao  wody. T rzed tfz nicjh utonę­
ło, trzech zdołało aoptynąć do  brzegu. Kilkanaście 
Ikloiszly z (owocami utonęło.

Krwawa awantura w restauracji.
WARSZAWA. 10. października. (A. W .) W  re­

stauracji „Pod Bachusem' znajdujący się na sali w 
stanie p-odocnoconym onywatel ziemski Z. z Ciecha­
now skiego zachowywał się prowokacyjnie w obec po­
rucznika S tanisław a M ikulskiego, który siedział przy 
sąsiednim  stoliku ze sw ą narzeczoną. Porucznik Mi­
kulski znieważył p. Z.  W  wyniku zatargu , gdy p. Z. 
usiłował reagow ać na zniewagę, p o r. Mikulski 2 strza­
łami rewolwerowymi rani) go w ram ię. Obecny na 
sali generał Łuczyński, odebrał broń por. Mikulskie­
go, a rannego p. Z. w stan ie ciężkim odw ieziono no 
m ieszkania pryw atnego.
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Konferencje u Marszałka
W ILN O , 10 10 (AW.). Ałarszałek Piłsud­

ski w raz z pozostałymi dzionkami gabinetu 
wyjechał z W ilna łw poniedziałek wieczorem.
A’ poniedziałek p rze ją ł szereg osobistości u- 
rzędowy-ch, delegatów stow arzyszeń i posia 
polskiego w" Rydze Łukaszewicza. Afiędzy in. 
przyjął p. Ałarszałek ks. biskupia Alichałkie- ■ 
wiic-za i delegacje Związku b. wojskowych. 
Alin. Dobruciu przyjął dziś na  audjeneji b. 
prezesa k o m i t e t u  tymczasowego litewskiego , 
w AYilnie Olczejkę. j

RAGA, 10 10. Liczba politycznych u- 
chodźców z Litw'y w zrosta coraz blardziej, 
Wszystkie pogłoski o WytfaWhniu uchodźc. z 
powrotem W’ jp£e władz itewskich są nieprawi 
dziwę. Poniewiaź położenie przew ażającej ilo­
ści emigrantów jest rozpaczliwe, socjalno- 
demokratyłtzna partja  Łotwy! zorganizowała 
komitet, k tó ry  ofiarom  reakcji litewskiej ma

POZNAiN, 10 10. (AfW.). W cżoraj w  po- 
znańskiem  pod Strzalkowem  nastąpiła st-a- 
szna katastrofa samochodowa. Przemysłowiec 
[Berger-Górzyński, k tó ry  prowadził osobiście 
swój samochód rozwinąwszy] w pobliżu S trzał 
kowa szybkość 50 kim Im godzinę, wym ija iąc 
jakąś młodą kobietę skręcił tak  nieszczęśli-

Piłsudskiego w Wilnie.
W ILN O , i O 10. (AW.). I>yly prezes tym ­

czasowego komitetu litewskiego w AYilnie 01- 
czejko ogłosił odezwę do Litwinów 'zam ie­
szkałych "na WjtieńszczyźmeJ wi k tórej nawo­
łuje ich do spokoju i w yraża przekonanie, 
że wytworzona obecnie sytuacja jest zjawi­
skiem przejściowem. Dr. Tczejko zapowiada 
w swojej odezwie, że wkrótce nastąp i c!hwlila,, 
k tóra pozwoli przystąpić do pracyi nad' poro­
zumieniem między obu narodam i. Włleimkie 
sfer\ polityczne przywiązują do tej odezwy
p e w n ą  w a g ę .  ! 1 1 | , t . .L  ! L I

dostarczać pracy i zasiłków1.
Centrum  politycznej em igracji z l i  iwy 

jest AYilno. Stąd opozycja stara się rozw inąć 
akcję celem zebrania i zorganizowania sWlyfch 
sił. rozprószonych po ■•ozinaitych miejscach.

AA" Rydze wyidhodlzą obecnie dwu litew­
skie opozycyjne pisma.

nie z powodu ostatnich wypadków i podkre­
ślił dobrą wolę swego rząau  w kierunKu 
usunięcia wszystkich istniejących trudności 
oraz przyrzekł zakom unikować posłowi o de­
cyzji Rady ministrów. B ułgarska Rada m ini­
strów po dłuższych obradach uchw aliła e- 
nergiczne zarządzenia w ram ach ustawy prze 
Ciwko rewolucjonistom  macedousKiin. Pierw - 
szein takiem zarządzeniem  będzie ogłoszenie 
sądów doraźnych na obszarze pogranicznym.

Odpow iedz Bułgarji.
BIALOGROD. 10 10. (Pat ). Z Sofji do­

noszą., że bułgarski minister Burow wręczył 
jugosłowiańskiemu ponowi Nesisiczowi tym ­
czasową odpowiedź rządu  bułgarskiego na 
demarche Tugosław ji. „Politika“ donosi, że 
odpowiedź min. Burowa jest niezadowalająca, 
oświadcza on bowiem, że rządowi bułgarskie- 
m u liyloSy trudno przedsięwziąć teraz za­
rządzenia. któreby zaspokoiły Jugoslawję. — 
W każdym razie rząd bułgarsk i sądzi, że 
znajdzie sie sposób osiągnięcia porozum ie­
niu1.

Pogrzeb gen. Kowącewicza.
BIALOGROD. 10 10 (AW.). Odbył się 

tu  uroczysty  pogrzeli zamordowanego przez 
komitadźi macedońskich gen. Kowącewicza. 
AAr urocz, pogrzebowych wzięła udział nie­
mal cala ludność stolicjy SPIS. Ostatnie ho­
nory  zm arłem u oddały oddziały Wojskowe. 
Miasto żałobnie udekorowano. W pogrzebie 
wziął udział także specjalny delegat króla 
Aleksandra

m ilicja w targnęła do w nętrza groty, gdzie 
znalazła ciała 2 sprawców zamachu'. Trzeci, 
k tó ry  pozostał przy  ży-cm został Uwięziony 
i przewieziony; dó Isipi.

Wie, że, samochód wpa'd'1 na przydrożne drze­
wo. NA stąp ił wybuch benzyny. AA’ chwili gdy 
samochód odrzucony został od drzewa znaj­
dowała się przed’ autem, inna kobieta, która 
została ciężarem  auta przygnieciona. Górzyn 
ski wyrzucony, został do -roWu poczem stoczy ł 
się za nim płonący samochód. Górzyńskiemu

pospieszono z pomocą dopiero w chwili, gdy 
auto spłonęło doszczętnie. Poparzonego wy­
dobyto z rowu. Kobieta, która znalazła się 
za samochodem w chwili zderzenia została 
zabita.

Walka żandarmów greckich z bandą 
komitadźi.

SALONiKI 10. października. (Pat.). W czoraj o  
północy oddziat żandanm erji greckiej stoczył walkę 
z Dandą kom itadźi bułgarskich pod m iejscow ością 
K om iczow , w .o k ręg u  Fioriny. Po godzinnej walce 
banda w ycofała się na terytorjum  bułgarskie, zo ­
staw iając dwóch zabitych. Trupy ich są w ystawione we 
Florinie na w idok publiczny. Banda jak się zdaje, 
przeniknęła na tery torjum  greckie przez Jugosławię.
I

Polowanie na słonia na ulicach 
Frankfurtu.

FR A N K FU R T 10. 10. (AAA ). F ran k fu rt 
był widownią niezwykłego w tylćh okolicach 
polowania na  słonia, k tóry  zbiegłszy z c y k  u 
Wyprawiał harce po ulicach miasta. Parę od­
działów policji, złożonych z kilkudziesięciu 
osó t przez długie godziny uganiały  się zn 
zbiegiem bezskutecznie. Dopiero gdry władze 
bezpieczeństwa uciekły się do podstępu spro­
wadzając urug.ego słonia z cyrku, db którego 
zbliżył się zbiegły towarzysz udało się zło­
wić właściwego zbiega.

N A O E S Ł C -N Ł  , P1 ?
(55a tę rubryką K.ftadcoj* nłt

D
ord

B. SEK SZPITALA POWSZECHNEGO

r. Julia Epstein - Gatłlietowa
w chorobach dzieci od 2—4 u l. A sn y k a  L. 6 .  

Leczenie lampą kwarcową

L ek arz  chorób d z ie c i

D r .  L I L I E ł N ł
Lwów, ul. Sykstuska 23 

powrócił.

R iiH iiU E K U l
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2-30

L w ów , ul. FREDRY 9. II. p.

Panu Haisigowi, inspektorowi skar­
bowemu w Stryju do pamiętnika

Od czasu objęcia urzędow ania przez pana, Spół­
dzielnia Spożyw có\ Stryjska P iekarnia Robotnicza, 
płaci pod atk i i 'kary, jej zaaniem  njesłuszne.

W szystkie rekursy są odm ow nie załatw iane, z 
braku pańsk iego  przychylnego stanow iska.

AJożemy pana zapewnić, że ta  placówka ro b o tn i­
cza m ia ła  już dosyć przeciwników, m im o to  prze­
trw ała  wszystko, ta k  leż i obecne rugi w ytrzym a i 
istnieć będzie naaal.

I I STREJK W  BANKU DYSKONTOWYM.
WARSZAWA, 10. -października. (Teł. wł.). Dele­

gacja strajkujących była dziś przyjęta przez w ice­
prem iera Bartla. W  ciągu jutrzejszego dnia oczekiwane 
jest załatw ienie konfliktu.

W ucieczce przed terrorem litewskiej reokejl.

Konflikt jugosłowlańsko-bufgarskl.
Stan oblężenia na bułgarskim terenie pogranicznym.

AYIEDEN 10 10. (Pat.). Sofijski kore­
spondent Neue Fr. Presse dowiaduje się. że 
ogłoszenie stanu oblężenia nastąpi już jutro. 
,g(J\v. rząd uzy ;kał telegrafiozną zgodę kró la  
na ogłoszenie odpowiednich zarządzeń. Krół 
Borys wraca 'do Sofji we środę. AV kołach 
politycznych uw ażają sytuację za poważną, 
Skutecznymi środkiem byłoby rozwiązanie 
wszystkich organizacji macedońskich w ątpią 
jednak, czy rząd bu łgarsk i będzie miał ao 
tego dość sjły. Pozatym  przypom inają, że 
podobna próba doprowadziła swego czasu do 
upadku Stam bulińskiego. P rasa  bułgarska o- 
stro atakuje fugosławię a nawet zwolennicy 
zbhzenia bułgarsko-jugosłowiańśkiego jak np. 
znany polityk Kazafow występuje przeciw 
Jugoslaw ji wskazując na różnicę między jej 
wczorajszem stanowiskiem, gdy zapewniała, 
że pragnie zbliżenia do B ułgarji a stanowi­
skiem dzisiejszem gdy granice od strony  ouł- 
garskiej zostały zam knięte. Organizacje m a­
cedońskie m ożnaby rozbroić przez szanowa­
nie praw -m niejszość macedońskiej w Ser- 
bji. ►

SOF JA, 10 10. (Pat.). Rząd' bułgarski 
ogłosił obszerny kom unikat o rozmowie po­
sła jugosłowiańskiego Nessic-za z bułg. -min. 
spr. zagr. Burowem. Poseł P essicz zapytał, 
jakie zarządzenia rząd' bułgarski zamierza 
przeprowadzić w celu ukrócenia działalności 
macedońskich organizacji rew olucyjnych i 
•wskazywał na złe skutki jakie wynikną dia 
stosunków między obu państw am i, jeżeli obe- 
tesny stan będzie trw ać dalej. Minister Rurowi 
wyraził postowi jugosłowiańskiemu ubolewa-

Schwytanie sprawców zamachu
na gen. jugosłow iańsk iego .

BIALOGROD. 10. 10. '(PAT.). Trzej 
sprawcy zam achu na generała Kowącewicza 
zostali ostatniej nocy wykryci i zaatakowani 
przez m ilicję w igracie góry  Male-che. Po 
wymianie strzałów, k tó ra  trwała całą noc

Straszna katastrofa samochodowa pod Strzalkowem.
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O uniwersytet polski w St. Zjednoczonych
Na lam ach polskich dzienników , wychodzących 

w St. Zjednoczonych, teyłoniła się dyskusja w  sp ra ­
w ie projektu założenia uniwersytetu polsk iego  w A- 
rueryce

„Polski uniwersytet w Ameryce! Mamy- tu już w 
Ameryce szkoły —  począw szy od elementarnych, 
wszelkie stopnie, aż do kolegiów  i sem inarjów , dla­
czegóż więc nie moglibyśmy się zdobyć i na uni­
w ersy te t?  Jeden, jedyny uniw ersytet, polski na czte­
ro  m ilionow e wychodźtwo w Ameryce".

Znajdują się jednak i głosy krytyczne które zda­
jąc sobie spraw ę z trudności, jakie ten p ro jek t n a ­
stręcza, stw ierdzają, że jest on m arzeniem  szlachel- 
nem , ale tylko maiz-eniem.

„Mamy p o dobno  szkoły i kolegja —  czytamy 
w  „Nowym świecie" —  zapewhe, ale czy razem  to, 
co mamy, w ystarczyłoby na zapełnienie choćby je­
dnego fakultetu w uniwersytecie?

Należy w to wątpić. Tem bardziej, że szkoły n a­
sze początkowe, są to  w ogrom nej większości tylko 
szkoły wyznaniowe.

Skądbyśmy więc wzięli kandydatów1 do uniwersy­
tetu, szczególnie, jeśli byłby lo uniw ersytet prow a­
dzony po  -europejsku i ipo polsku?

T eraz kw estja kosztów . Na uniwersytel, naw et

bardzo niewielki, potrzebne są miijony dolarów . Je­
śliby taka instytucja m o g ła  przyciągać m łodzież p o l­
ską, m usiałaby być urządzona według wymagań no ­
woczesnych, z bibljoteką, aboratorjam i, sporlow em i 
salam i, ‘polam i. MusMakjjy mieć wybitne siły p ro fe­
sorskie. i ’

Inaczej, któżby m ając do w yboru w spaniałe uni­
wersytety am erykańskie, szukał studjów  w uczelni 
polskiej. Nie możemy zdobyć się na utrzym anie szkó­
łek polskich dokształcających. Jak trudno rdżie w o- 
góle ze zdobyw aniem  skrom nych funduszów na sp ra ­
wy ośw iatow e, o tem chyba każdem u jest w iadom o.

W ychodźtw o nasze nie m oże zdobyć się na p o ­
rządne zorganizow anie szkolnictwa początkowego po­
za parafją . W ychodźtw o nasze posiana zaledwie k il­
ka uniwersytetów ludowych.

Nie mamy pieniędzy na odczyty, nie mamy prele­
gentów, a niewielu i słuchaczy.

W obec takiej sytuacji, czyż m ożem y naw et m y­
śleć o uniwersytecie polskim  w Ameryce.

Nie przesądzam y kwestji na przyszłość. Nikt z 
nas nie wie, co ona nam  przyniesie. Jeśli jednak nic 
się zasadniczo nie zm ieni, to  o wielkich rzeczach bę­
dziemy m ogli jeaynie marzyć, broniąc tego z -całej s i­
ły, co posiadam y. r

Heine-Medina w Polsce.
Dwa wypadki w Krakowie, pięć w Warszawie.

W  ostatnich dniach przywieziono do szpi­
ta la  św. Łazarza W Krakowie na  oddział cho­
ró b  nerwowlyiph |(odd'ziai VI) dwoje dzieci, 
u  których stwierdzono objawy1 groźnej epi- 
deniji dziecięcej, znanej pod1 nazwą zapalenia 
przednich rogó'w rdzenia YpolyomyclitŁ ajen­
ta  au terior), względnie choroby „Heine-Me- 
d ina“. \ 1 '

Jedno dziecko 20-nnesięezne pochodzi z

Olkusza, a drugie półtoraroczne z Pękowicj 
w pow. krakowskim. Przebieg choroby w obńl 
Wypadkach przybrał ostrą  formę.

Z powodu1 obawy rozszerzenia się, tej cho­
roby. któirej pięć wypadków! stwierdzono tak­
że w WarszaWie, lekarze w ciałem państwie 
otrzym ali nakaz zgłaszania przypadków tej 
choroby: do władz sanitarnych.

Z e  s p o r t u .

MISTRZOSTWA LIGI.
Obecny stan (m istrzostw; 1) W isła, 2) I. F, C., 

3) Pogoń, 4) W arta, 5) L. K. S., 6) Legja, 7 ) Turyści, 
8) Rucn, 91 T. K. S., 10) Czarni, 11) H asm onea, 12) 
Polonia, 13) W arszaw ianka, 14) Jutrzenka.

CZARNI -  WARTA 3:3  (1 :2).
W arta  przyjecnała w pełnym składzie, Czarni bez 

Kmiciriskieyo, z Kopciem Ina praw em  skrzydle. Tw ier­
dzenie nasze g o  poprzednich zaw odach, że Ozajst 
jest typow ym  pomocnikiem,, a nie obrońcą spiaw dziło 
się w całej pełni i sądzim y, że w przyszłości k ierow ­
nictwo Czarnych uniknie tego  błędu w ustaw ianiu 
drużyny.

Gra w pierwszej połow ie o tw arta , pod1 koniec 
lekka p rzew aga gości, których zwłaszcza napad gra 
znakomicie, środkow a tró jka  W arty wspaniała, ob ro ­
na natom iast słaba, błędy sw oje pokrywa fałdow a­
niem, pom oc dobra, zachow anie się Spajdy ordynarne.

U Czarnych b ram karz niezupełnie dopisał, By- 
diiński zw łaszcza w drugiej połowie dobry, taktycz­
nie jeszcze nie wyrobiony, Ozajst słaby, pom oc p ra ­
cow ała wiele, tecz nie produktyw nie, napad  grał do ­
brze, przy skuteiczniejszem poparciu pom ocy byłby 
bardzo niebezpieczny. W  18' uzyskują Czarni przez 
W itkow skiego prowadzenie, W a rta  wyrównuje w 38' 
przez W ojciechow skiego (główka po rzucie z rogu). 
W  43' podprow adza leteoskrzydłowy W arty  przez 
pom ocnika i obrońcę Czarnych piłkę Ipod bram kę, 
podaje Staliriskiemu, który z kiSku kroków  uzyskuje 
drugą bram kę dla swych barw1.

Po przerw ie już te 4‘ strzela W ojciechowski z 
zam ieszania podbram kow ego trzecią bram kę. Od1 tej 
chwili Czarni stopniow o uzyskują przewagę, ataku­
ją -ra z  po raź , bram karz W arty ze szczęściem chwyta 
kilka niebezpiecznych strzałów , iw 38' za  fauli obrońcy 
Igośoi rzut ‘kam y, którym  W itkow ski uzyskuje drugą 
bramkę. Czarni gn io tą dalej bezustannie, te  40' Na- 
stula po  „kiwnięciu" obrońcy strzela wyrównującą 
bram kę, nie udaje się im jednak 'strze lić  zw ycięskiego 
goala.

Sędziow ał p. Jedliński bezstronnie, jedn(ak rzut 
sędziow ski pod bram ką po czynnem zaatakow aniu 
g iacza  Czarnych przez Spajdę był grubym błędem.

T o tu ń : T. K- S. —  JUTRZENKA 4:3 (2:3). 
Katow ice: I. F. C. —  POLONIA 4:3 (2:2).

Lódź: Ł. K. S. —  Ruch 6:2 (1:0).
W arszaw a: WARSZAWIANKA —  HASMONEA 

5:1 (1:0). '’
Kraków : POGOŃ —  WISŁA 2:0 (0:0). '
W isła w  pierwszej połow ie nie w yzyskała kilka 

pewnych pozycji. W  drugiej połow ie Kuchar i Bacz 
uzyskują dla swych barw po jednej bram ce. Zawody 
na ogó ł m ało  interesujące, ty p o w a gra o punkty.

BIAŁY ORZEŁ — GRAFIKA 2:0 (1:0).
POGOŃ II. —  LWOWIANKA 3:2 (1:1).
GARBARNIA (Kraków) - 6 P. LOTN. 3:3 (1:0).
LWÓW —  REPREZENTACJA POLSK. MŁODZIE­

ŻY Z WESTFALJ1 5:0 (4:0).
AUSTRJA — POLSKA "61:45 zawody lekkoatle­

tyczne pań w Krakowie.

Na powodzian w âłopolsce.
WARSZAWA. 10. paźdz.&(A. W .) Na dzis i na 

jutro M iędzystowarzyszeniowy K om itet N iesienia P o­
mocy najbardziej potrzebującym , zaproszony p!rzez 
stołeczny. K om itet zorganizow ał dwudniową zbiórkę 
dla pow odzian. Od godz. 10 —  19 parnie z zarządów  
organizacji społecznych będą przyjm ow ały  ofiary w 
8 lokalach. Prócz tego osoby upow ażnione przez Ko­
m itet objeżdżać będą sam ochodam i sklepy. W łaściciele 
sklepów przygotow ać m ają paczki, przeznaczone dla 
pow odzian.

LUBLIN. 10. października. (A. W .) Akcja pomocy 
dla pow odzian m ałopolskich przeprow adzona na te­
renie województwa lubelskiego, d a ła  7 wagonów zbo­
ża, t  w agon kartofli, oraz znaczną ilość odzieży. 0 -  
fiary te rozesłane zostały do miejscowości dotknię­
tych klęską.

Spcawy partaine.
POSIEDZENIE O. K. R. odbędzie się w e środę

12. bm. o godz. 7-ej w ieczorem  w lokalu Sykstuska
I. 21. Na porządku dziennym spraw y bardzo ważne. 
Obecność wszystkich członków O. K. R. jakoteż prze­
wodniczących i sekretarzy kom itetów  dżielnjcowych 
obow iązkow a.

ZEBRANIE REFERENTÓW T. U. R -a dla ustalenia 
i rozdzielenia referatów  odbędzie sję «  czwartek
13. b. lm . o godz. 7-ej w ieczorem  w lokalu Sykstuska
I. 21, II. p. \

Śp. Józef Bałaban.
Dnia 8 października zakończył życie śp. 

Józef B ałaban, dyr. szkoły powszechnej im. 
Tad:. Kościuszki we Lwowie. Członek Ho­
norowy! Związku P,. 'N. S. P.. K aw aler orderu1 
„Polonia R estituła“. długoletni Radńy1 m ia­
sta Lwowa i .'autor wielu publikacyj z dzie­
dziny szkolnictwa. "W czasach za to ru  śp. Ba- 
B alaban w swoich „Dziejach Polski11 propa­
gował ideolog je walki orężnej o niepodległość 
i wyzwolenie Polski przez ruch ludówy i 
robotniczyi. Gorący sympatyk PPS. i jeden 
z najszczerszych przedstawicieli dęmoki a- 
cji polskiej, daw ał tern u wyraz w licznych 
artykułach o s t”o kryty ku jąjcych dawny sy­
stem szkolny, szerzący obskurantyzm  i cie­
mnotę. Niedawno wydal publikację pt. ..Wal­
ka o niezawisłość szkoły!11, k tóra szeregiem 
faktów piętnuje suprem ację kleru nad1 szko­
lą. Książka ta  WyWołała dużo wrzawt w śród 
sfer klerykalnyich. i z drugiej strony' wiel­
ką poozytność wśród1 nauczycielstw a, tem­
bardziej. że kreślił je  70-letni starzeć pe­
łen doświadczenia i znajom ości stosunkóW 
społecznych.

Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 3 pop ot. 
z domiu żałoby przy ulicy Zaścianek 1. 11.

Częfść pamięci szlachetnego Obywatela i 
zasłużonego Demokratę

Z  s a l i  s ą d o w e j .

POTWORNY MORD MŁODOCIANEGO ZBRODNIARZA
Stefan Kaszpit, robotnik , w  kwietniu 1926 r. miesz 

Kał czasow o te Dzibułkach przy swej zamężnej s io ­
strze Patynkow ej. Z arządzając wówczas g o sp o d a r­
stw em  często s tro fow ał sw ego sioslrzeńca 16-letniego 
M ichała, który nie kw apił się do roboty.

Dnia 25. kw ietnia .zaginął gdzieś Kuszpit i wszel­
kie poszukiw ania za  nim pozostały  bez rezultatu. 
Z  początku poaejrzyw ano P atynka o  zam ordow anie 
wuja, jednakow oż policja nie nagrom adziła dosta­
tecznych dow odów  jego winy.

Dnia 26. lipca b. r. znaleziono w gnojówce obok 
rozw alonych stajen nworskich tułów’ mężczyzny bez 
gtow y i nóg. Ze strzępów  ubrania ustalono, że byiy 
to zw łoki Kusżpita.

Aresztowany Patynek przyznał się wówczas do 
zbrodni, podając iż O świcie krytycznego dnia 
ściągnął z w ujka koc aby go zbudzić. Ten zerwał się 
i rzekom o uderzył siostrzeńca dw a razy w twarz. Pa- 
tyneik chwycił wówczas za drąg i uderzył wuja po 
g łow ie tak silnie, że zabił go n a  mjejscu. Zabójca, 
chcąc ukryć zbrodnię, zakopał trupa  w  stodole, Gdy 
policja za rządziła  dochodzenia Patynek, bojąc się aby 
podczas poszukiw ań w stodole nie odkryto  zwłok, 
w ykopał je, poćw iartow ał i części wrzucił do gno­
jówki, gazie zostały odkryte.

W czoraj stanął po tw orny zbrodniarz przed są­
dem przysięgłych. Na wniosek obrońcy trybunał p o ­
stanowił* zwrócić ak ta  sędziem u śledczemu z po lece­
niem poddania zorodniarza badaniom  psychjatrów .

KRADZIEŻE KOLEJOWE.
Przed w yrokującym  sędzią r. Szulisławskim s ta ­

nął wczoraj b. tym czasowy pom ocnik zawiadowcy 
w arsztatów  P. K. P. R om an Sosina, teraz z to. ro b o t-  
nikmeim w arsztatow ym  Tadeuszem  Surowcem , jako 
oskarżeni O kradzieże różnych m aterjałów  ko le ło - 
wych.

W  iśledztwie ustalono, że Sosina po lecał Su­
row cow i wynosić z w arsztatu  różne m aterjały  do 
sw ego domu. Kradzieże popełn iali oskarżeni od  r. 
1925 do stycznia Dieżącego roku.

Po przeprow adzonej rozpraw ie Sosina został ska­
zany na 4, Surow iec za ś  na 2 m iesiące ciężkjego w ię­
zienia bez zaw ieszenia kary.

ROZPRAWA ODRACZANA PRZEZ 4 LATA.
Przed czterem a laty L azar Leszczower, hurtow ­

nik z branży tow arów  kolonjalńych, wyłudził w  p o d ­
stępny sposób od kasjera kolejow ego N. Dudryka wy­
danie kilku przesyłek 'wagonowych, wskutek czego 
kupcy warszaw scy ponieśli szkodę o k o ło  10 tysięcy 
dolarów . Laszczoteer kilkakrotnie staw ał już przed 
wyrokującym  trybunałem , rozpraw y iedńak były o d ­
raczane, W czoraj stanął on ponow nie pzred sądem, 
.ozp raw ę jednak i typi razem  odroczono  do  bliżej 
nieokreślonego term inu.
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Rewelacje o Wojkowie.
Na zam ordow anym  pośle sowieckim w  W arsza- 

iwie, Wojtkowie, d ą ż y ł ciężki zarzut, że bral on 
osobiście udział w  w ym ordow aniu rodzjny carsikiej. 
Z arzut ten znajduje obecnie po tw ierdzen ie w senza- 
cyjnych rewelacjach p. Geo London, który w  „Jour- 
nalu" opisuje swój niedawny pobyt w' Carskiem  Sieje, 
i w  Petersburgu.

;..W  pokojach carskich —  p o  których na Lon­
dona op row adza ł stary sługa więcej jest fotografji 
i obrazów  świętych, niż dzieł sztuk,

—  Proszę patrzeć ■—• m ów ił przewodnik. - -  Car 
i caryca sypiali w  jednym jiokoju. Oto ich łóżko... 
O to szkolny .pokój 'cesarzewicza.

Otwiera inny pokój... W idzę m ały row er, dziecin­
ne auto, m echaniczną p ta łą  kolej.

—  A o to  Jatki jógo sióstr....
Pół tuzina porcelanowych łaiek siedzi półkolem  

na m ałych fotelikach. ;
Ortopedyczne aparaty , dla chorej nogi carewicza 

sto ją na stole... Łóżko m arynarza, k tóry  carewicza 
pilnow ał —  posłane. W  gabinecie cara leży na biurku 
jdgo nienaruszony blok-notes...

Tego sam ego w ieczora Wróciw szy do  Petersburga, 
opow iedziałem  jednemu z sowieckich urzędników o 
wirazeniu, jakie doznałem  przy zwiedzaniu Corskosiel- 
skiegn pałacu

—  Z aprow adzę pana ju tro  rano —  rzekł on do 
ranie —  do człow ieka, który chociaż nie byl obecny 
przy egzekucji carskiej rodziny w  noc z 16 na 17 
lipiea, 1917 r. ale zna szczegóły.

London ze sposobności skorzystał.
—  Zastałem  tego człow ieka w ponurem  m iesz­

kaniu n a  jednej z nieskończonych ulic n a  prawym  
brzegu Newy jioza uniwersytetem.

—  Byłem w bardzo bliskich stosunkach z jios- 
łeir W ojkowem  —  oświadczył gospodarz , —  ro ­
syjskim jiosłem w W aiszaw ie, k tórego niedaw no za­
bili. Należał on  do  członków prezydjum  Sowietu w 
Ekaterynburgu. To on zdecydow ał o kaźni... Tak on 
i Wiasnikow.

—  Ale Miasnikow był potem  wykluczony z p a r- 
tji kom unistycznej za to , że założył grupę „Raboczaja 
P raw d a1*. W yjechał następnie ao  Arrriartji i został bu- 
dnalterem  w banku.

—  Dziwna k arje ra  dla carobójcy...

M. ZOSZCZENKO.

Niemny Przyjaciel.
Żyli soliie P iotr Piotrowicz z żoną Kata- 

rzyiną W asil jewną. Mieszkali przyj ul. Ochtą 
(w PetersWuirgu) i byli zadowoleni. P io tr 
Piotrowicz posiada! bogalctwa, m nóstwo u- 
b ran ia  oraz skrzynie, przepełnione rozmaite 
ani rzeczami... M iał nawet dwa samowary. I 
żelazek do prasowianja -— jak piasku w1 m orzu 
— eonajimniej piętnaście sztuk.

Ale mimo tych boga,ctwi żyfcie jego Injlo 
nudne. Siedział na  tern swojem mieiiiii. m iał 
żonę. ale nigdzie nie chodżił. ObaWiai się 
pozostawić sam  dom. Sami wiielcie. jakie teraz 
złodziejskie czasyi nastały. Nie ośmielał się 
pójść nawet do kina.

Ale pewnego dnia otrzyjmał P io tr Pio­
trowicz list przez pocztę.

Tajem niczy list. Bez podpisu. Ktoś lam 
p isa ł:

Słuchaj ty  — pisał — stary chrzanie, 
pantoflu ! Żyjesz z tw ą młodą żoną i nic 
nie wiesz, co się dokoła ciebie dzieje! Twoja, 
żona. ty  s ta ry  głupcze, m a  coś z pewnym 
mieszczaninem. Ponieważ je'stem tw ym  nie­
znanym- ci przyjacielem  i tak dalej, donoszę 
ci, że jeżeli ty, stary; puhaczu. z achcesz 
przyjść w niedzielę. 29 czerw ca o 7-ej wie­
czorem  do „Parku1 Robotniczego11, możesz się 
przekonać na  własne oczy. jaką rozpustną 
kobietą jest twoja żona. P rzejrzy j na  oczy 
raz. s ta ry  chrzanie !

'Z głębokim szacunkiem 
N ieznany P rzyjaciel14.1 *1 \

Piotr Piotrpwicz przeczytał list i onie­
miał. Zaczął sobie przypom inać to i owo. 
Przypom niał sobie, że K atarzyna 'Wasiljewna 
otrzyimała dwa listy  — ale nie Dowiedziała od 
kogo. I wogóle zachowywała się Łńrdżo po-

—  Ma ipan rację... Ale czy nie lepiej tak skończyć 
aniżeli tak, jak W ojkow . W ojkow  nie uprzedził ranie 
O egzekucji. Ale ja czułem, że w ieczorem  16. lipca 
m ia ło  się dokonać coś nadzwyczajnego. Mieszkałem 
niedaleko o a  dom u Lpatjewa (rezydencja carskiej ro ­
dziny,) i izwróciłem uwagę na niezwykły ruch żo łnier- 
stw a doko ła  tego dom u. Potem  zobaczyłem , jatc 
p row adzono  m ałego  Leonida Eiedniewa, syna car­
skiego lokaja, który był kuchcikiem  i baw ił się z 
carewiczem . Gdy iprzeohoaził o co k  m nie -— pła­
kał.

—  Dowiedziałem się o wsżysfkieim następnego 
dnia od W ojkow a Mówił mi W ojkow : Rozstrzelano 
ich na parte rze , b y ło  ich jedenaścioro : oar, ca­
ryca p ięcioro  dzieci, dok to r Botkjn, i trzećh słu ­
żących. Naszych ludzi również było jedenastu.

—  Mówią, że ich prochy znaleziono i że są 
one teraz we Francji. Czy to  praw da? W ojkow 1 mi 
m ów ił: ,,Zakopaliśm y ich w torfow ej jam ie, żeby 
nie było jiotem  pielgrzym ek". Ale zresztą w szystko  
jest m ożliw e. W idzieliśm y już tyje rzeczy...

Pow yższe rewelacje p. L ondona, znajdują po tw ier­
dzenie w  książce wyaanej niedaw no przez k o resp o n ­
denta „Tim es‘a “ p. Roberta A. W iltona p. L : „Osta­
tnie' nni Romanowow**, w której znajduje się p o s ta n o - 
wienie Prezydjum obw odow ego Sowietu ekaterynbur- 
skiego w sprawie egzekucji nas+ępującej treści:

„W obec tego , że czechosłowackie bandy zagra­
żają czerwonej stolicy Uralu ■ Ekaterynbur-gowi i 
w obec tego, że koronow any Kat m oże uniknąć sądh 
ludow ego Prezydjum Obwodowego Sowietu, w ypeł­
niając wolę Rewolucji, p ostanow iło : byłego cara Mi­
kołaja R om anow a, winnego niezliczonych, krwawych 
p-rzestęjistw wobec ludu, rozstrzelać.

W  wody z 16 na 17 lipca postanow ien ie Pręży djunt 
O bow ow ego Sowietu zostało  wykonane.

Poniew aż ówczesne „Prezydjum " m ia ło  jako k ie ­
rownika jaw nego — . Swierdłowa, imienjem Jankiel 
lecz jako głównych kierowników1 nie występujących 
na zew nątrz: Goloszczekina, W ojKowa, Safarowa, Sy- 
rom o ło tow a (pseudonim Bieloborodow), i kilku in­
nych, których p. W ilton już nie ,w ym ienia, —  więc 
rola, jaką odegrał b. poseł sowiecki W ojkow  w 
w ym ordow aniu cara, zuaje się być zupełnie wyja­
śnioną.

dejrzmiie — biega ciągle do teściowej i żąda 
pieniędzy, na drobne wydatki

— Ty ananasiku ! — pomyślał P io tr Pio­
trowicz — Żmiję wygrzałem na swem łonie. 
Ale nie szkodzi, nie zdradbę się, iż1 wiem. że 
sobie ze mnie szydżi. Doprowadzę dc tego, 
aby jej dowieść winyl, a wtedjy skończone!

W  niedzielę. 29. czerwfca, oświadczyv 
Piotr Piotrowicz, że jest chory,, położył się 
na kanapie, obserw ując żonę. A ona, jak1 gdy­
by; nigdy nic. krząta się przy ospodarstwie, 
a ku wieczorowi (mówi:

— Muszę. Piotrze Piotrowiczu, pójść do 
mateczki; jest poważnie chora.

1 w yobraźcie sobie: nos przypudrowała, 
kapelusz na głowę i — już' jej niema. P iotr 
Piotrowicz prędziutko się ubrał, wziął laskę 
w lewą rękę, wdział kalosze i jazda za zoną.

P rzyby ł do Parku  Robotniczego, podniósł 
do g ó ry  kołnierzyczek^ aby go nie poznano 
i począł wędrować po dróżkach. Aż tu1, pa­
trzy. — przy fontannie sieazi ,ego żona i 
i spogląda w dal. P rzystąpił do niej.

— Ach. — powiada — dzień dobry.! Cze­
kasz na kochanka ? Spoiiczkowaćby cię. ale i 
tego za inalo dla ciebie. Katarzyno Wasi- 
ljew n o !

O na to płacz.
— Ach. — Ipowiada — Piotrze Piotrow i­

czu, nie sądź m nie źle... N ie chciałam  ci nic 
mówić, ale teraz muszę...

1 p rzy  tylch słowach wjyciąga list z rę­
kawa. ! i

A w liście w u aj smutniejszy'tu tonie n a ­
pisane jest. że ona. K atarzyna Wasiljewna. 
może u ratow ać człowieka, który! ginie i ży ­
cie którego wisi na włosku. Ten człowiek b ła ­
ga K atarzynę W asiljewnę. aby1 przyszła to; 
niedzielę, 29. czerwca, dó P ark u  Robotni­
czego.

Piotr Piotrowicz przeczytał list.
— Ciekawe — powiada — kto też to pisze 

coś podobnego.
— Nfe wiem — odpowiada Katarzyna

Amnestja w Sowietach
MOSKWA. (Ceps,) W  zw iązku z 10- leciem re­

wolucji październikow ej rząa sow iećki zam ierza w,y- 
dać ammestję ala rozm aitych kategorji przestępców ,

W  pierw szym  rzędzie am nestja ta , obejm ow ać m c  
drobniejsze przestępstw a krym inalne, ja k o  to  kra- 
izieże, ekscesy chuligańskie i t. d. D ochodzenia są ­
dow e we wszystkich poaobnych spraw ach m ają być' 
um orzone, a osoby, odsiadujące już sw ą karę, będą 
zw olnione z więzienia, o jle skazane zostały najwy­
żej na jeden ,rOk więzienia.

Nieustalona zosta ła  jeszcze Kwiestja stosow ania 
am nestji, do osób, skazanych na Karę śmierci. P ro ­
jekt am nestji przewiduje u łaskaw ienie przestępców, 
którzy popełnili p rzestępstw o na skutek  trudnego 
po łożenia m aterialnego.

Amnestja s tosow ana m a być tylko wobec tych' 
'przestępców, którzy udow odnią, że są pro letariu ­
szam i z pochodzenia.

Osoby, należące do innych klas społecznych, z 
am nestji korzystać nie będą.

Kres irredenty chorwackiej.
ZAGRZEB. (Ceps.) Kom itet wykonawczy ch o r"  

wackiej p artji prawa piowziął uchwalę, w  myśl Któ­
rej w ybrany z listy partji tej poseł dr. A nlo P a -  
welicz, brać m a czynny udział w pracach parlam en­
tarnych. Uchwała ta z tego względu zasługuje na 
szczególną uwagę, iż świadczy Ona o aefinitywnem 
porzuceniu przez cnorwacką partję praw a taktyki ab­
stynencji politycznej.

Uchwalając udział swego przeastaw icie:a parla­
m entarnego w  pracy państw ow o- twórczej, chorwacka 
partja  p raw a, zrezygnowała tern sam em  z polityki se­
paratyzm u.

Chorwacka partja prawa założona została w ro ­
ku 1880 przez Ant. S tarczew icza i zaw sze w ystępo­
w ała  w obronie nacjonalizm u chorwackiego.

I Czytajcie Dziennik Ludowy !

W asiljewna. — Z litości tu  przyszłam .
— T a-a -a -k ! — powiaaa P iotr Piotrom 

wioz. — W ięc przyszłaś tu'! Siadaj więc. 
proszę tu ta j i nie -uszaj się z m iejsca Ja 
schowam się poza fontannę. Chcę wiedzieć, 
co to jest za num er. Z garbuję m u porządnie 
skórę !

Chowa się więc Piotr, Piotrow icz za fon­
tannę J  tkwi tam. A żona siadła naprzeciw, 
blada ledwie śmie oddychać.

Przechodzi godzina — nie widać nikogo. 
Przechodzi następna — wciąż jeszcze nie wi­
dać nikogo. W tedy wychodzi ze swego ukry­
cia P iotr Piotrowicz.

— No. — powiada — K atarzyno W asi- 
ljewno. nie becz -. Ktoś nas widocznie n a ­
brał. Chodź, pójdziemy do d o m u ; dosyć spa­
cerów ! Może to ten  urwis, twój brat. po­
zwolił sobie na  ten ż a rt ?

K atarzyna W asiljewna potrząsnęła gło­
wą.

— Nie. — powiada — w! tern tkwi coś 
poważniejszego. Może ten nieznany człowiek 
przestraszył się ciebie i n ie ośm ielił się po­
dejść ?

Piotr Piotrowicz spluWął. żonę wziął pod 
rękę i poszedł.

I tak w róciło małzensttob do domu. a 
w mieszkaniu okropny] nieład. Skrzynie i 
szafy rozwalone, żelazka do plrasowani; wszę­
dzie porozkładane, sam ow ary zginęły... Ra­
bunek L. — A n a  ścianie przymocowana szpi 
leczką karteczka:

..W as łotry, m e imożna żadnym  innym 
sposobem w yciągnąć z 'waszej nory. Sterczy­
cie w niej. jak puhacze... A twoje ubranka, 
ty  s ta ry  chrzanie, naw et na imnie nie wcho­
dzą ! Jesteś widiać m ały, ty  siary koźle. Jest 
to z twej strony całkiem, o rd y n a rn ie ! A twio- 
jej małżonki — uniżony sługa“.

M ałżeństwo przeczytało kaueczkę; wy­
dali jedno westchnienie rozpaczy, upadli na 
na podłogę i zapłakali, jak dzieica.

{
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Napady, bójki i a wantury.^ E o w i t i y  z  d n i a .
Lwów, dnia 11 października

J4EPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.
W torek, o  godz. 7.30 wiecz. „Don Pasquale“ .
Ś roda o godz. 7‘30 wiecz. „W iele hałasu o nic".
Czwartek O godz. 7'30 wiecz. „T rubadur".

REPERTUAB TEATRU NOWOŚCI:
W torek, o  godz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z 

kobiet". i i i
Środa o godz. 7‘30 wiecz. „Najpiękniejsza z 

kobiet".
Czwartek o godz. 7‘30 wiecz. „Najpiękniejsza z 

kobiet".
REPERTUAR TEATRU UAŁEGO:

W torek o godz. 7‘30 wiecz. „M andaryn W u". 
•Gośc. występ Stępów skiego.

Środa o 'gioaz. 7‘30 wiecz. „M andaryn W u". 
P rzedostatni gośc. występ Siępowskiego.

Czwartek o godz. 7‘30 wiecz. „M andaryn W u". 
Ostatni gośc. w ystęp Stępowskiego.

Piątek O godz. 7‘30 wiecz. „Świt, Dzień i Noc 
Gośc. w yst. .Malickiej i W ęgierki.

BIURO KONCERTOWE M -  TUERKA.
Piątek, 14-go października: Drezdeński K w artet 

smyczkowy.
Poniedziałek 17-go paźd ziern ik a : Chór słow ac­

kich Nauczycieli. 3

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK" —  „MARYSIEŃKA" Syn Szeika.
APOLLO: Uśmiech losu.
PAŁACE: Uśmiech losu.
L E W : Kusicielka.
CHIMERA: Syrena cyrku Renza.
FATAMORGANA: „Grzesznica".
CAS1NO „Narzeczony z Dancingu" z Coolin 

M oore.

TEATR MAŁY. Na dzień 14. b. m. dyrekcja teatru  
Małego przygotow uje now ą atrakcję a będzie nią 
występ pary świetnych ‘artystów  teatrów  w arszaw ­
skich pp. Marji Malidkiej i A leksandra W ęgierki.

TEATR NOWOŚCI występuje d!ziś z piremjerą sen­
sacyjnej now ości: świetnej operetki W . B rom m e‘a : 
„Najpiękniejsza z koDiet". O peretka ta, będzie n ie­
zaw odnie jednym z pierwszych „szlagierów" bieżą­
cego sezonu operetkow ego.

DRUGIE PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ. W  najDliższą sobotę, 15. b. m. pow fó- 
rzotiy cędzie poouiosly |dram at-m isterjum  Słow ac­
kiego —  C alderona: „Książę Niezłomny" —  jio 
cenach najniższych —  d la  m łodzieży szkolnej. P o ­
czątek przedstaw ienia o  igoaz. 3‘30 popołudniu.

ZNIEKSZTAŁCENIE NOTATKI „Z DNIA". W  nie­
dzielnym num erze zamieściliśmy w rubryce „Z dnia" 
p arę  uw ag O francuskim  bziku imonarchistycznym 
Daudecie, który przygotow uje we Francji tron  dla 
króla po szczęśliwem  przeprow adzeniu rewolucji ro -  
jalistycznej pirzy pom ocy 180 tysięcy zorganizow anych 
m onarchistów . W  piśm ie naszem  wskutek nieuwagi 
W’y druków ano, że przyjdzie we Francji do rewolucji 
..socjalistycznej", k tó ra  się oprze n a  180 Lysiącacl, 
„kom unisiów ".

DREZDEŃSKI KWARTET SMYCZKOWY należący 
Obecnie do najznakom itszych 'zespołów kam eralnych, a 
znany naszej Publiczności z entuzjastycznie przyjętych 
występów w ostatnich 2 lataCh, g rać będzie w tym  
sezonie jeden ra z  a to  w piątek 14. brn. P rogram  
wieczoru obejm uje kwartety Haydna („Reiterquarlet!") 
Schuberta „śm ierć i dziew czę" o raz  H incem itta op. 
10. Ostatnie lo  dzieło  kom pozy to ra  uchodzącego za 
najwybitniejszego twórcę nowoczesnego, w ykonane zo­
stanie po  ta  z pierw szy we Lwowie.

„INAUGURACJA" NA UNIWERSYTECIE JANA KA­
ZIMIERZA W E LW OW IE. W czoraj 10. bm . odbyło 
się ,w auli (nowego gmachu Uniwersytetu (ul. Mar­
szałkow ska), uroczyste otw arcie roku  ‘akadem ickiego 
1927/28. Po odśpiew aniu pieśni przez Chór Akade­
micki, rek tor ks. dr. Gerstman złożył sp raw ozdanie 
z  poprzedniego roku szkolnego. Mowę inauguracyj­
ną na tem at „Język pierw otnej ew angelji" wygło­
sił p ro f. ks. a r . Klawek. Uroczystość zakończył pieśnią 
Chór Akademicki.

PREZYDJUM MAGISTRATU podaje d o  w iad o ­
m ości, że kom isarz Rządu p . Tan Strzelecki we środę 
dnia 12 i piątek onia 14. paźdzjernjka 1927 przyj­
m ow ać nie bęazie.

W  ostatnich dniach kroniki policyjne no­
towały wieLe krwawych aw an tu r i bójek. 
W  ub. sobotę, jak to podawaliśmy podlezas 
bójki na Lewandówice został postrzelony N. 
D rapała.

W  ub. niedzielę Ludwik Antoniuk i K a­
rol Hajnowicz napadli na mieszkanie sier­
żanta W. P. Stanisława Podolskiego, zam. 
przy^ ul. Kordeckiego 30. wywółuli aw an­
turę. przyczem wybili 16 szyb w  oknie zbili 
lustro, pobili butle i słoiki, oraz połam ali 
tabor ecik wyrządzając szkodę 204 zł.

W  mieszkaniu znajdowała się wówczas 
Józefa Budzińska, narzeczona Podolskiego, 
k tó rą  napastnicy pobili i skradli portm o­
netkę. z kw otą 27 zł.

Kto mieczem wojuje od miecza ginie 
mówi przysłowie. Hajnowioz również nie 
wyszedł cało z tej aw antury , lecz podczas 
bójki doznał załam ania czaszki. Antoniuk. 
widząc, zemdlonego przyjaciela, zbiegi z „pla­
cu bo ju“. salw ując całość swtyich kości. Po­
wiadomiona o tern policja odszukała awan­
turnika i odstawiła go do aresztu. HajnoWL- 
cza zaś zawezwane Pogotowie rat. odstawiło 
do szpitala. Powodem UapadW i bójki był 
spór o mieszkanie.
M n a H B H B n H O n B H H B

Audjencje w yznaczone na dzień 12-go w ażne są 
w  dniu 19-go października 1927.

CENA CHLEBA I ,MĄKL W  myśl rozporządzenia 
Ministra S praw  W ewnętrznych ź dnia 16. sierpnia 
1927 Dz. U. |Rz. Rz. P. N,r. 78 Ipoz. 683 w ydanego 
w  porozum ieniu z  (ministrami: Przem ysłu i Handlu, 
Skarbu i Rolnictwa, z dniem 8. października D. r. 
w szedł w lżycie zakaz przem iału żgta na m ąkę po ­
niżej 65 !]>roc. wymiału.

W onec pow yższego piekarze p o  zużytkowaniu
obecnie posiadany®  zapasów  m ąki będą m ogli wypie­
kać idhlćhlżytni ty tko  z m ąki przem iału  65 p rocentow e­
go lub wyższego. \

P iekarniom  w olno będzie wypiekać chleb żytni 
z piftki obecnie posiadanej a o  dnia 15. paźdzjem ika br, 
włącznie. Od nnia 16. października b. r. począwszy 
nie iwolno Kve L » o  wie używać do mywieku chleb a m ąki 
żytniej poniżej 65 j),roc wymiału. ,

Na zasadzie §. ,l~go i 2-go Rozp. R. Min. z 
dnia 10. lutego 1926 r. Dz. Ustaw Nr. 18. j)Oz. 101, 
tym czasowy Zarząd gminy (król. stoi. m. Lwowa u- 
staiił od  onia 16. października b. r. następujące ceny 
na m ąkę żytnią 65 proc i Chleb z tej m ąk i:

za 1 kg. m ąki żytniej 65 jrroc. w sprzedaży hur-
to.wnej 59 gnoszg;

za 1 kg. Chleba z m ąki żytniej 65 proc. w  pie­
karni z idjostawą ao  sklepu 59 groszy;

źą  1 kg cnleb;a z m ąki żytniej 65 proc. w sklepach 
i u odsprzeuaw ców  61 groszy.

W inni przekroczenia postanow ień niniejszego O- 
gloszenia i legną na podstaw ie art. 4 i 5 ro zpo rzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31. sierpnia 
1926 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 91 jioz. 527 karze aresztu 
d!o 6 tygodni lub grzywny do 10.000 zł.

PODMIEJSKIE POCIĄGI. Dyrekcja kolei p ańs tw o­
wych we Lwowie donosi, że z dniem 15. października 
b. r. (wprowadza się  z 'wagonam i II. i III, klasy p o a-e  
miejskie pociągi Nr. 1733 i Nr. 1734 j>omjędźy LWo- 
wem  i Skniłowem, Odjazd ze Lwowa godz. 11‘23 
przyjazd oo Skniłow a igodz. U ‘32, odjazd ze Skni- 
łow a godz. 12*21, p rzy jaza  do Lwowa godz. 12‘32.

ŚLEDZTWO W  SPRAWIE ULOTEK U GEN. Z A ­
GÓRSKIM, Z aresztu śledczego zostali wypuszczeni 
technicy Gałązka i PszonKa, zatrzym ano tylko apli­
kanta sądow ego W ito lda Borysiewicza i W ilhelm a 
Tw ardow skiego. Pierwszy z pich, jak stw ierdzono 
W1 śledztwie, zaniósł szap irograf i ulotki do p. P o d - 
'ewskiej, u drugiego zaś znaleziono podczas rewizji 
adlresowane koperty, w których rozsyłano ulotki. Zda­
je Się, żte jio przesiucnaniu św iadków bęaą oni również 
wypuszczeni na wolność

„POGROMCA" WODY WE LW OW IE. Kazimierz 
Śliwiński, który wynalazł k ilka przyrządów  ao prze­
byw ania głębokiej wody, dem onstrow ał onegdaj swe 
wynalazki na stawie „Świteź" przy ul'. Issakowicza. 
Jednym z (wynalazków była łóaź, mażąca tylko 3 k ilo ­
gram y, zdolna unieść naw et 2 osoby. Nastęjmie Śli­
wiński po rusza ł się po  w odzie na rowerze zaopatrzo ­
nym  w  pływaki, w reszcie dem onstrow ał przyrząd do 
chodzenia p o  w oazie. Licznie zebrana publiczność 
p rzypa tryw ała  się z zaciekawieniem „produkcjom " 
pogrom cy wody.

Stanisław Niedźwiedzki. zam. w Zam ar- 
sty nowie, w, ul. Janowskiej wy wolał awan­
tu rę  i zran ił nożem w praWe ram ię swą 
narzeczoną Annę Kucharską. Z ranioną zao­
patrzyło Pogotowie rat., „subtelnego11 zaś na­
rzeczonego aresztow ała policja, gdyż Kócliar- 
ska zeznała w policji, że prawdziwe nazwisko 
Niedźwied'zkiego jest „K ordupeP1. pod którem, 
jest on poszukiwany! przez sąd.

Jan  H irniak i Józef Węqz śpiew ając pio­
senkę p ijacką. „Jak się bawić, to się baw ić11, 
odwiedzali wszystkie k najpy  o k tó rą  zawa­
dzili po drodze. W  restau racji K lary  Voglo- 
wej przy ul. Sykstuskiej 34 znaleźli się jed­
nak z niegościnnym, przyjęciem. Z iry tacji 
popijały pobili flaszki i naczynie na bufecie 
w yrządzając szkod'ę 700 zl. Onu aw an tu rn i­
ków' aresztowała policja.

Bracia Michał i Jan  Sitnikowie wywo­
łali aw anturę w restauracji N. Licmana pirzy 
ul. Gródeckiej 34, przyczem  pobili K arola 
Śliwińskiego. Sitników' osadziła policja w a- 
reszcie. i

S teian Szezda zatruanionyi na  nudlowD 
przyl ul. Gródeckiej 6 pobił kolegę Jan a  Stę­
pienia. Osadzono go rów nież w areszcie

WYPADKI SAMOCHODOWE. Jan Kot jadąc nie 
p raw id łow o  lewą stroną autem  nr. 7398 najechał n 
wylotu ul. Czarneckiego na an to -d o ro żk ę  8226, k tó ­
rą  k ierow ał K. Jaw orski. Oba sam ochody uległy uszko 
dzeniu.

W  ul. Słonecznej auto  nr. 8373 po trąciło  ro ­
botnika Igazowni Jakóba Z am roza, który doznał do­
tkliw y®  ocrażeń.

ZAGADKOWY WYBUCH POŻARU PRZY ULICY 
LWOWSKICH DZIECI. W  ub. niedzielę w południe 
wybuchł pożar w drewnianym  m agazynie przy ul. 
Lw owsk:ch dzieci I. 74, w którym  było złożone s ia ­
no, o raz wiele futryn. Zawezwana straż pożarna 
ogień zlokalizow ała i ugasiła. W łaściciel tej real­
ności Juljan Kidryk pon iósł szkodę około  3.000 zł. 
P o żar n astąp ił p raw dopodobnie z pow odu podpalenia.

OPRYSZKl POSTRZELILI NAPADNIĘTEGO. W  
Jacow ie w darło  się onegdaj o godz Tl-tej w nocy 
trzech zam askow anych opryszków  d o  a om u g o sp o ­
darza Stefana Jacury,. którzy poa, groźbą rewolwerów 
zażądali- Wydania dwóch tysięcy złotych. Córka na­
padniętego, zam ężna Parania Fitakow a, zdołała 
w ym knąć się na podwórze, gazie poczęła krzykiem  
wzywać sąsiadów  n a  ratunek. Słysząc to  bandyci, z r 
zemsty strzelili do Jacury, raniąc go w pierś, poczcm 
zbiegli w  ciemnościach nocy. Na mjejsce wyjechali ze 
Lwowa wywiadowcy Kuszlik i Biskup, którzy w y­
kryli sprawców napadu i Odstawili do sądu w Jaw o- 
row ie. Są to  tam tejsi paroncy Iwan Manczyk, Józel 
Tuczapiec i P io tr Peruzak.

CZYJE RZECZY? Rozalja G ożkow a, dozorczyni 
tealności przy ul Ruskiej 8 zdeponow ała  w policji 
kosz jiodróżny najiełniony rzeczam i; o raz  tłum ok, 
które zostaw ił u niej jarzed dw om a m iesiącam i jakiś 
nieznany m ęzczyzna i nie zgłosił się więcej p o  o d ­
biór swycn rzeczy.

Urząd śleaczy policji poszukuje obecnie w łaści­
ciela zdeponow anego  kosza i tłum oka.

KŁOPOTY NABYWCY PALTA NA PLACU SOL­
SKICH. Przed rokiem  nieznani spraw cy okrad li m iesz­
kanie b. posterunkow ego Jerzego S orokow a, zam . 
przy ul. Tercjarskiej. Poszkodow any spostrzeg ł wczc 
raj na ulicy jakiegoś przechodnia, który ubrany był 
w  palto , które z o s ta ło  m u skradzione. W  policji oka­
zało się, że był to  Eisig Safron, zam . W Białej, pow '. 
p.rzemyślańskiego, który tw ierdził, że p a lto  to  kupił 
za 6 dolarów  od jakiegoś handlarza na pl. Solskich 
Safrona osadzono  w areszcie dc Białej zaś wyjecha! 
wywiadowca aby przeprow adzić ewizję w  mieszkaniu 
0-esztow anego.

NA FUNDUSZ PRASOWY złożył tow . Jan W d o ­
wiak! 5 (zł. ,

Dalsze datki na ten cel przyjm uje Administracja 
„Dziennika Ludow ego", ul. Sykstuska 21, II. p.

Odpowiedzi Redakcji.
H. G. w  W iedniu. Artykuł um ieściliśm y. Ko­

respondencje na tem at spo łeczno-politycznego ży 
cia w Austrji chętnie będziemy drukowali.

>
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Ze sceny M. Z. F-,
Kółko am atorsk ie eleKtrykarzy miejskich' przy Zw. 

Pir. Gmin. Użyt. Pub!, w Polsce odaz ią ł \ve Lwowie, 
znane szeroko przez Publiczność, rozpoczęło  sezon 
przedstaw ień unia 2. października b. r. pod reżyserją 
P’. J. W ójcickiego. Na w stępie przemówił do Publi­
czności, która w ypełniła salę po  brzegi pi. K rze- 
wnia'k o celach i zadaniach Kółka

Mówca rzucił hasto : Budujmy Dom — i i w tern 
wszystko — Dudujmy własną ośw iatę, budujmy wła­
sny kąt, w którym by m ożna się zbierać, budujmy to, 
co zagranica ma już daw no. Hasło rzucone ubiegłej 
niedzieli pow inno zajnteresow'ać 'każaego pracownika 
instytucji miejskiej. Niech znikną sw ary 3 niech wy­
płynie jedna myśl, zerow y rozsądek, a ta k a  wielka 
rzesza ludzi, jaką są pracow nicy gminni nie będą 
się tułać p o  cudzych kątach.

Kółko am atorsk ie jest zarodkiem  doniosłego celu, j 
w ięc niechaj nigdy nie braknje n ikogo  z funkcjonar- j 
juszy miejskich ma im prezach urządzanych, które m a- j 
ją za cel sfinansow anie Dudo'wy w łasn eg o  oomu. Na 
przedstaw ienia jawić się powjnni w szyscy w olni od 
swoich zajęć, a iprzecież tam  w eso ło  i gwarno, zna­
ne są wszyetkie twarze, tak  jak gdyby w własnej 
rodzin ie .

Komedja A tnolaa Bacha, „Hiszpańska Mucha" któ­
rą odegrali am atorzy  w  sali ,,U1“ przy ul. Ossoliń­
skich 10., Wypadła barazo dodatnio, dpio się odczuć 
wiele cracy nad jej wykonaniem , w pierwszym rzęazie 
wybija się niezrównany w swej arcykomicznej grze p y . 
Bnczaman, i wszyscy am atorzy P. W iędkowski, Krze- 
wniak, W ójcicki, Zieljński, Ettjnęjer, Radoń, Panie 
również włożyły w grę dużo pracy a to  p p .: W ojcie­
chowska, Zielińska, Huczewska, W Usłocka, Sabada- 
szow a.

W  an tra k ac n  przy gryw ała muzyka MZE. pod' ba­
tutą zast. kap. p . j. Zieleniaka.

Życzyć należy Kółku dobrego  pow odzenia jak 
rów nież dopięcia swego celu. B. J.

R ó ż n e ,
CIEKAWE NAZWISKA.

W iele jest nazw isk, k tó re  się kończą lub zaczyna­
ją słow em  „syn". Syn otrzym ywał mianowicie imię 
ojca a  do1 tego  im ienia dodaw ało  się słowo ,,syn“ . 
Ben Izrael znaczy syn Izraela, bo słow o Ben znaczy 
syn. Tak też należy tłum aczyć imię Ben Akiba, Ben 
Hur, Ben Sey. Syryjskie Bar znaczy syn. Stąd im io­
na: Bartłom iej, Barablasz, jBarkoch'i>ą: i t. p.  Po szkoc- 
ku Mac znaczy syn,' stąd im iona M aedonald, M ac M a- 
dhon, Nazwiska niemieckie, angjelskie, skandynaw ­
skie bardzo często kończą się słow em  „syn". I tak 
zestaw ienie angielskie: W pson (syn W jia), Robinson, 
Robertson, R ichardson, skandynaw skie, Bjórnson, Ib­
sen, Petersen, Jansen, niem ieckie Jakobsohn, Levysohn 
i t. d. \

TEŚĆ SWOJEGO OICA.
Do kancelarji warszaw skiego notarjusza zgłosił 

się pew ien obywatel ziem ski z oko^cy  i przedstaw ił 
mu spraw ę spadkową, niezwykle zaw ikłaną. Klijent, 
ażeby dokładnie wyjaśnić notarjuszow i swoje stosun­
ki rodzinne, przem ów i! doń następująco: Ożeniłem, się 
z 34- letnią m;łą, ładną i oobrą wdówką, k tó ra  m ia ła  
rów nie m iłą, 16- letnią córkę. T ak się złożyło, 'że 
mój ojciec, wdowiec o a  12 lat, poznawszy m oją 
pasierbicę, ożenił się z nią. Od tej pory wszyscy po­
traciliśmy orjeniację w .rodzinnych stosunkach. Moja 
żona, czyli synow a m ojego ojca, została jego teściową, 
m oja pasierb ica jest m oją m acocną, a  mój ojciec m o­
im  zięciem. Byłoby to  jeszcze m ożliwe do wykom­
binow ania, gdycy nie fakt narodzin mego syna, a 
W1 p ó ł roku przyjście na św iat jego stryja, czyli syn­
ka m ojego ojca. iacocha moja, a córka mej żony 
została  W ten sposób siostrą  sw ego wnuka. Jej syn 
jest moim, anatem , a ja  jego dziadkiem. Mój ojciec jest 
szw agrem  swego .\nuka, który jest bratankiem  jego 
syna. Moja zona, synow a i teściowa m ego ojca, jest 
babką m ego brata . Słowem  zostałem  swoim własnym 
dziadkiem.

S praw y  psętuine.
KOMITET OBWODOWY PPS. dla W sch. M ało­

polski, odbędzie sw oje posiedzenie w niedzielę 30. 
paźdz. Na porządku dziennym spraw y b. ważne. Bliż­
sze inform acje w zaproszeniach imiennych.

SEKRET ARJAT.

K om unikaty
NA KURS REZERW SANITARNYCH. Czerwonego 

Krzyża, przyjm uje zgłoszenia Seksja Sióstr P. C. K. 
ul. Bielowskjego 6. 1. p1. W ym agany ukończony 
18 rok  ż îcjiaj i najm niej 4 ki. w ydziałow e lub gimn.

Kurs rozpocznie się w drugiej połow ie paździer­
nika.

X POLSKIE TOW . PRZYRODNIKÓW IM. KO­
PERNIKA. Posiedzenie naukow e oabędzie się we 
w torek dnia 11. październ ika  b. r. o godz. 18—tej 
w1 Instytucie Geologicznym Uniw. J. K., u!. Dłu­
gosza 8, z porządkiem  dziennym : Odczyt prof- dr. 
J. Czekamowskielgo p . t . ; „M etoda kartograficzna a 
kryterjuni ilościow e". — Goście mile w jdzianj.

X ODCZYT „KULTURA I PIĘKNO W ILNA"' St. 
P ietrzaka i S. Z. Klaczyńskieg.o, wygłoszony w 
ubiegły poniedziałek w Politechnjce, zostan ie  p o ­
w tórzony w śro d ę  w auli im. K opernika, w now ym  
gm achu Uniwersytetu, o godz. 6‘30 w ieczorem .

Prelekcję ilustrują liczne i piękne przeźrocza ze  
zdjęć pro! Bułhaka.

Wstęp- 1 zł., dla młodzieży 30 gr.
X POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAWCZEGO 

Lw. Org. Młodzieży T. U. R. odbędzie się w środę 
o 'godz. 7-ej wieczór w lokalu Rynek 1. 8.

Obecność wszystkich konieczna.

Z  ruchu robotniczego.
BACZNOŚĆ CZAPKARZE! Z p o w odu  strejku w 

naszym  zaw odzie, prosim y om ijać L w ów ,'aż do od­
w ołania.

■nswafflaHEsasrai tm e a  m  — iiiMiniiioiMiiini i  w i i  ■■ im a li—aiłTroMUMiSBfe

#  w o n  adha. i asfaltowy zwykle u  tekstem pSSS 
j  ^  -e M , Nadealaaa S . —*40, w tekiaie Zl. —*70. jSSffi O G Ł O SZ E N IA BBS*

Na l-«j ab. Z ł. —'80 Drobne ogl. za alowo Zl. —-16. L 
Komunikaty Zł. —-66. zamiejscowe o , Iro itj s

»
Zp|<ł7lltf n!PP w dobTYm etanie wraz z rurami o- 
f c C I a Z I I J  |IIC<* kazyjnie do sprzedania Wiadomość: 
Słoneczna 9, II piętro, ost. drzwi na ganku,

•
7 p l a ? n a  a n t o  x  rurami w dobym stanie
Ł C , a t l l «  IS U W IC IIW  okazyjnie do sprzedania. — 
Wiadomość w Administracji Dziennika Ludowego.

Czeladnik masarski Zgłoszenia Janowska 36.

R u t u n n w s n a  siła PrzyJmie posadę naichętniej w ■ lU ly l lU V I a l f a  trafice. Zgłoszenia pisemne pod »Ru- 
tynowanai do' Administracji.

Wszelkie naprawy okularów, cwikierów
w ykonuje na poczekaniu

Optyk Silber (obok Katedry) 
Zamówiena z prowincji wysyła odwrotnie.

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a l e  d z i e ł o  

E M I L A  ZOL I

GERMINf-
Cena 5 zł.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w składzie główn.

KSIĘGARNIA L U D OW A
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

U ORG1 MJI1 BOTDO!
Doskonale wykonane drzeworyty przed­
stawiające podobizny seniora polskiego 
socjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego 
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

KSIĘGARNI LU D O W EJ
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2.

KSIĘGARNIA LUDOWA
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej

KSIĘGARNIA LUDOWA
pomaga organizacjom w kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, i ż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .  
W szelkie zamówienia załatwiać należy 

wprost lub pisemnie. — Adres:
KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2.

Korzystał z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Informacje i 

Lwów Nr.telef. 2—19 
„ ,, 9-36
„ 8-11 
„ ,, 6-10
„ „ 2 2 -7 6

Kraków „ „ 32—22
2 6 -4 6

Warszawa Nr. telef. 9—00
„ „ 1 9 -8 8
n n 8—60

Łódź „ „ 3—11
„ „ 2 6 -1 6

Gdańsk „ „ 416—31
Wiedeń „ „ 783-96

„ „ 486—60

Wyroby z marmuru i tepasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galonteryim

w ykon uje pracow nia 317—

Kornela Żelaszkiewicza
Lwów, ul. U b O C Z  3 (górny Łyczaków)

Księgarnia nakładowa

rok za łożen ia  1874
poleca swe najtańsze, najpopularniejsze i prawdziwie- 

wartościowe wydawnictwa:

B ib ljoteką  Pow szechną, obejmującą do­
tychczas 1126 numerów, w cenie po 30 groszy za 
jeden numer.

Blb ljoteczką d la dzieci i m łodzieży,
obejmującą przeszło 60 książeczek w gustownej opra­
wie kartonowej, w cenie od zł. 1'26 do 50 gr.

B ib ljoteką  klasyków  rzym skich i grec­
kich, obejmującą tłumaczenia z preparacją autorów 
greckich i rzymskich, czytywanych w gimnazjach.

W ydawnictwo polskich ustaw państw o­
wych I wydawnictwo- ustaw b. Austrji obo­
wiązujących jeszcze na terytorjum Małopolski.

Katalogi na żądan ie  w ysyła sią  bezpłatnie  
I do nabycia w każdej kslągarni.

t /

Zastępca naczeln. redakt. i rea. odpow. BE DNISŁAWj SKALAK1. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. Ul. U. Sapiehy .77. — Teł. 496,


